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TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ MUZYKI ORGANOWEJ 
w PARYŻU.

(Les Amis de  1’Orgue)

Prezydent: Baron de Miramon Fitz-Jame^.
Dyrektor artystyczny: Joseph Bonnet.

Istnieje w Paryżu bardzo ważna instytucja muzyczna, 
Les Amis de TOrguie, czyli Towarzystwo Przyjaciół Muzyki 
Organowej. Do Towarzystwa prócz zawodowców: wirtuozów 
organowych i organistów , należą także liczni amatorzy, re ­
krutujący się z kół inteligencji. Prezydentem instytucji jest 
baron de M iramon FHą - James, b. zasłużony organizator, a 
dyrektorem  artystycznym — sławny mistrz gry organowej, 
Józef B onnet, kompozytor i wirtuoz przy kościele Saint - 
Eustachę w Paryżu.

Towarzystwo powstało w roku 1906, a  od tego czasu urzą­
dziło wielka liczbę koncertów, przy których posłużono się 
najpiękniejszemu instrum entam i Paryża, danem i do użytku n a j­
wybitniejszym z francuskich wirtuozów organowych. P ro g ra ­
my składały się ze starannie dobranych dzieł klasycznych i 
współczesnych, ale z muzyki łączącej harm onijnie walor a r ­
tyzmu z g łęb ią  treści. Porą, w której odbywają się koncerty 
(regularnie odwiedzane przez członków), jest wieczór, kiedy 
‘półmrok zapada w kościołach, kiedy [gwar uliczny ci:dmie;, 
a słuch i umysł stają się bardziej uważne na m ityczną 
jmowę organów. Jest rzeczą wyjątkową, aby audycje muzyczne 
daw ały atm ęsferę bardziej wzniosłą i poetyczną.

Od roku 1929 Towarzystwo rozdziela nagrody muzycz­
ne organistom  zia odtwarzanie dzieł, ich improwizowanie i kom ­
pozycję. Celem tych nagród jest zachęcenie m łodych wir­
tuozów do upraw iania muzyki organowej i wskazywanie 
repertuaru, godnego uwagi.

Towarzystwo rozsyła członkom biuletyn trym estralny p. 
t. „La Vie dte 1‘orgue en F rance1' (Życie muzyki organowej 
we Francji)’, czasopismo, redagowane przez estetyków i tech­
ników o najlepszych kwalifikacjach, a często niezastąpionych 
w swoim zakresie.
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Go sobotę 'odbywają się odczyty w znanych salach sto­
licy, t. zw. oonferences promenades, na tem at jakże ciekawych 
zagadnień twórczości i  g ry  muzyczno - organowej, a ujętych 
we formę, jasną i pociągającą. Odczyty te oddziaływają na­
der kształcąco na członków Towarzystwa i sympatyków, li­
cząc zrozumienia istoty artyzmu organowego.

Akcja Towarzystwa na rzecz kultury muzyki organowej, 
całkowicie bezinteresowna, zapewniła rou sympatję i popar­
cie ze strony autorytetów  muzycznych i religijnych F ra n ­
cji. Skutki artystyczne i ideowe tej akcji są widoczne, S ito­
wiem liczba członków rośnie dzidki nadzwyczaj zgrabnej i 
delikatnej ag itacji; naprzyklad: kto kupi bilet na koncert, 
otrzymuje drukowane zaproszenie na członka Towarzystwa, 
wyjaśniające cele organizacji, inform ujące o adresie sekreta- 
(rjatu, oraz zachęcające do przystąpienia przynajmniej w cha­
rakterze członka tymczasowego.

W  dniu 16 czerwca byłem świadkiem koncertu przez T o ­
warzystwo urządzonego w kościele Saint - Eustachę. Grat 
J ó z e f  B o n n  e t,  o którego życiu i działalności pragnę czy­
telników poinformować choć w kilku słowach.

Od roku 1906 Bonnet pracuje na stanowisku I szego o r­
ganisty  w Saint - Eustachę. Jury, egzam inujące artystę, przy­
znające mu tę zaszczytną pracę, składało się z pp. Guilmanta, 
dTndy, Gigouta, Tournem ire oraz obecnego organisty w k a ­
tedrze N otre Damę, Vierncip. W  program ie konkursu prze­
widziano utw ór mający być odtworzonym i 3 improwizacje 
na zadane tem aty (gregorjański, fuga, część sonaty). W lipcu 
tego samego noku otrzym ał Bonnet pierwszą nagrodę za im ­
prowizację organow ą w konserw atorjum  państwowem, w k la ­
sie Guilmanta. Po śmierci swego mistrza Bonnet objął jego s ta ­
nowisko jako organista  w Towarzystwie Koncertowem, lecz 
podróże do Ameryki, nie pozwoliły na dłuższą m etę zająć 
się tą  pracą.

Bonneta, jeszcze gdy był młodym 'organistą, poszukiwano 
jako znawcę i odbiorcę nowipbudowanych instrumentów o r­
ganowych, a  zapraszano go do recitalów we Francji, Belgji, 
Angli, Niemczech, Austrji, Czechosłowacji, W ęgrzech, Hisz- 
panji i Włoszech. Do tej pory wyjechał Bonnet na 10 tour- 
nees po Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. W  Berlinie przed 
wojną grywał jako solista koncertów Filharm onji, dyrygo­
wanych przez słynnego NikŁcha. W  Rzymie w roku 1921 
występował w Augustyneum, w obecności królowej M ałgo­
rzaty, w Londynie Opactwo W estm insterskie za mgle było, 
aby pomieścić tłumy, chcące wysłuchać gry frnaeiM tiego m i­
strza. Bonnet urządził w stolicach Europy i Ameryki sze­
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reg  ciekawych koncertów, których program  zawierał w po­
rządku chronologicznym przykłady literatury  organowej, b ra ­
ne od' je j  powstania do chwili, obecnej. Tego rodzaju „hi­
storyczne koncerty" Bonneta odbywały się,, w Paryżu w roku 
1921, w kościele Saint: -1 Eustachę.

Podczas uroczystości stulecia Cesara F rancka zawezwano 
Bonneta cło in terpretacji clzieł jubilata, najwybitniejszego kom ­
pozytora organowego Francji. Odbyły się koncerty jubile­
uszowe w Strassburgu, Liege i szczególnie w Brukseli, w tem 
to mieście grze wirtuoza przysłuchiwał się król Belgji.

Twórczość organow a Bonneta obejm uje 41 utworów, prze­
ważnie wydanych u Leducia: wymieńmy W arjacje koncerto­
we, op. 1 „Poem aty jesieni", op. 3., 3 tomy po 12 utworów 
op. 5, 7, 1>0, „Pieśń Sm utku". Bonnet opracow ał i wydał 
u  Senarta utwory Frescobaldiego „Fiori. Musicali", a firm a 
Schirner w New Yorku zamówiła u Bonneta repertuar zna­
nych koncertów historycznych, k tóre ukazały się w 5 toniach.

Szczęśliwe Towarzystwo1 Miłośników Muzyki O rganow ej, 
k tóre na stanowisku dyrektora artystycznego posiada muzy­
ka tej miary. Poznałem Bonneta na recitalu organowym w 
Saint - Eustachę. P rogram  zawierał utwory nieznanych auto­
rów francuskich, wydane w roku 1531 przez P iotra Attain- 
gnan t; tytuły: Tu Patris — Tu dleyicto — Judex crederis. 
Następnie usłyszeliśmy Benedictus i1 E lćvation pióra Franęois 
Goiuperiii, t. zw. „W ielkiego" Couperin (1668—1733), „Dia- 
logue" Nicolas de Grigny (1671?—1703), organisty ka ted ral­
nego w Reims. Muzykę hiszpańską reprezentowali: Juan Ca- 
banilles (1644— 1712), organista  katedry w W alencji, F ra n ­
cisco Correa de Araocjo (około 1581—1663), muzykę angiel­
ską: H enri Parceli (1658—1695), W illiam Byrd (1538—1623). 
N astępnie odegrano utw ory nowoczesne: A leksandra Guilmant, 
Gustawa Siamazeniłh, Guy Ropartza, H erberta  Howellsą, Jó ­
zefa M arji E rba, organisty  strassburskiego oraz dwa utwory 
Bonneta „Legenda", odznaczająca się duchem kościelnym i 
„Psalm  — Preludjum ", skomponowany na temacie gregorjań- 
skim, a silne wrażenie wywierający.

N a tymże recitaluJpoznalem prezydenta Towarzystwa, ba­
rona de Mir,amon Fitz-Jiames, którego zaprosiłem na recital 
organowy w kościele Saint. -Sulpioe, gdzie M arcel Dupre inr 
tierpretował moją pierwszą symfonję oganową. De Mir amon 
|przybył nie sam, ale razem z liczną falangą członków Towarzy­
stwa, z którem , na iaproszenie Prezydenta, nawiążę bliższy kon­
tak t artystyczny podczas mego następnego pobytu w Paryżu.

Trzdba wiedzieć, że duszą Towarzystwa jest obok dyrek­
tora artystycznego, Bonneta, wspaniała osobistość prezydenta
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de M iramon, który* jako członek najwyższej arystokracji, przy­
ciąga do Towarzystwa elitę Paryża, poświęcając sw'ą wielką, 
inteligencję i energję sprawie szerzenia kultury muzyki o r­
ganowe].

Powyższe inform acje niechaj; służą jako podnieta do zmia­
ny stosunków muzycznych w Polsce. W zorem niech będzie 
działalność omawianego Towarzystwa i kierownictwo de M i­
ramon. Kiedy nastąpią czasy, w których inteligencja polska 
narów ni z francuską; będzie interesow ała się problem am i tw ór­
czości i odtwórczośoi dzieł organowych, stanowiąc publiczność 
rozmiłowaną w w artościach muzyki organowej, rozmiłowaną, 
choćby w tym. stopniu, jakim  ogół polski darzy muzykę fo rte­
pianową? O kulturze muzycznej k ra ju  jakże dobitnie św iad­
czy poziom artystyczny produkcyj chóralnych i organowych t

Inż. Józef Glatter-Cioetz.
D O  ZIEMI ŚWIĘTEJ Z PIELGRZYMKĄ I INTERESEM..

Kościół Grobu Pańskiego ,. największa świętość chrześcijań­
ska na  ziemi, stojący w .dziedzińcu, okolonym prastarem i m u­
łami; został założony przez cesarza Konstantego W ielkiego, 
rozszerzony prziaz bizantyjczyków, dokończony w dzisiejszych 
głównych linjach przez krzyżowców. W ojny, pożogi-, trzęsienia 
ziemi zmieniały nieraz jego wygląd. Z powodu częstych p-rzO- 
b-udowań i odnowień, architektura tego czcigodnego zabytku 
nie jest jednolita. KośĆci; znajduje się w posiadaniu kato li­
ków, greków, armeńczykólw, k-optów - stróżami Kościoła są. 
arabow ie-m ahom etanie, w których rękach znajduje się klucz, 
od głównej i jedynej bram y.

W  przedsionku Bazyliki klękam y pobożnie przed wielkim,, 
wmurowanym w podłogę kamieniu namaszczenia., na którym  
złożono Ciało Zbawiciela po zdjęciu z krzyża. Rzędy zwieszają(- 
cych się z góry lamp- rzucają tajemnicze światło wokoło. 
Tuż niedaleko prowadzi kilkanaście wąskich kamiennych scho­
dów na wierzchołek Kai War ji, do małej kapliczki, któna ob-ejk 
muj-e 12, 13 i 14 stację. Dr-ogi Krzyżowej. Pod m ensą ołtarza 
znajduj-e się srebrem  obram owany -otwór, w którym  stał krzyż. 
Jezus-owy. P-o prawej stronie ołtarza pokazują ciemny, g łę ­
boki rys, przykryty zasuw-alną. płytą, jak i powstał przy trzę­
sieniu ziemi w skale po. śmierci Zbawiciela. Ze szczytu scho­
dzimy znów na -dół do głóWn-ej, środkowej nawy Kościoła,, 
gdzie pod wielką kopułą wznosi się m arm urowa kaplica Grobu 
Pańskiego, Z m ałego przedsionka, w którym  ukazałjs ię Anioł 
pobożnym niewiastom, wchodzimy przejęci niewysłowionem u ­
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czuciem do „miejsca, gdzie Go położono," oświeconego rzę­
siście srebrnemu i złotemu lam pami. Ciało Zbawiciela spo­
czywało tu na kamieniu, wykutym w skale, na którym składają 
dziś pobożni kapłani O fiarę Mszy św. Wiecznie tu brzmi 
podczas Mszy św i innych nabożeństw Wesołe Alleluja.

Pod kopułą, na wysokości jednego piętra, znajduje się 
dość obszerny chór, zaopatrzony w loże, gdzie wybudowała 
firm a R iegera w r. 1896 trzynasto głosowe, jedyne w tej B a­
zylice istniejące organy. Instrum ent ten, z którego firm a R ie­
g e ra  słusznie może być dum na, towarzyszył pięknemu, pełnemi 
głosam i1 swerni przez całe 38 lat, nie potrzebując żadnej n a ­
prawy, przy wszystkich nabożeństwach i pieśniach pobożnych 
pielgrzymów, gromadzących się tu z wszystkich części świata. 
Organy te zostaną przeniesione na inne miejsce w Bazylice 
świętej, a  na wspomnianym chórze buduje się nowe, większe, 
czterdziestogłosowe, które zabrzmiały poraź pierwszy na W iel­
kanoc 1935 r. Zamówienie organów  tych oznacza dla Firm y 
R ieger zaszczytne wyróżnienie i dodaje bodźca do tem gorliw ­
szej pracy w kierunku dawnych traidycyj nad udoąpeM ląniem  
konstrukcji i piękności głosów swych instrumentów.

Betleem. Uroczo między słonecznemu §jgrodami, pachną- 
cemi wiecznie odświeżającą się zielenią i kwieciem — bo zimy 
tu niem a — leży fja wzgórzu miasteczko Narodzenia Pańskiego. 
Mieszkańcy, w lwiej części chrześcijanie, pobożni i mili, o d ­
znaczają się swą kulturą już (nazewnątrz, ubierając się n a j­
gustowniej i  najpiękniej ze wszystkich innych ludów Ziemi 
Świętej. Ponad miejscem narodzenia Jezusa kazał cesarz Kont 
stantyn wybudować bazylikę w r. 330, k tó rą  rozszerzył i  przy­
ozdobił, zwłaszcza artystycznie wartościowymi obrazami mo- 
zajkowemi cesarz Justynjan. Rabunki plądrujących żołnierzy 
i band muzułmańskich odarły świątynię z niejednej ozdoby. 
Jej wnętrze jest giokj i jguiste i zaniedbane, swemi potężnemi 
rozmiarami jednakże i  harm onijnym  układfem wywiera B a­
zylika M atki Bożej uroczyste i podniosłe wrażenie. Obok 
wielkiegp o łtarza prowadzą wąskie kamienne schody w dół 
do miejsca świętego, m ałej groty w skale, rozświetlonej rzę­
siście. Prom ienista gwiazda srebrna pod ołtarzem  ma ziemi 
zwiastuje miejsce N arodzenia Zbawiciela. Pochylam  się ze czcią 
i  czytam kornie przejęty napis na gwieździe: „Hic. de Virgine 
M aria Iesus Christus natus e s t“ (T u  z Dziewicy M arji naro­
dził się Jezus Chrystus).

Jerycho, Jordan, Morze Martwo. W ygodna, gładka, przez 
Anglików zbudowana szusai prowadzi w licznych serpentynach 
poprzez nagie skały i suche piaski Puszczy Judzkiej do kramy 
nadjordańskiej. Gała okolica jest pusta i martwą. Słońce
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praży niemiłosiernie, a im niżej się opuszczamy w Dolinę Jo r­
danu, tern parniej, tern ciężej oddychać. W  tej nieznośnej 
pustyni leży 'kwitnąca oaza, zamieszkała przez arabów-fella,- 
chów, pracowitych, uczciwych, m iasto Jerylcho. Ziemia po- 
przerzynana tu szeroko rozgałęzioną siecią kanałów, kanalików 
i1 rowków, ciągnących wodę z tryskającego w pobliżu obfitego 
źródła św. Eljasza. To źródło szczęśliwe umożliwia w Jerycho 
i okolicy wszelkie życie. —■ Jerycho założyli kanaanici około 
3000 lat przed Chr. Pod przewodnictwem Jozuego zdobyli 
izraelici m iasto (trąby  jerychońskie). M ury tegoż strożytne- 
go m iasta leżą od wieków w ruinie w piaskach pustynnych 
poza Źródłem Eljasza. Obecnie je odkopują. N ow e Jerycho , 
położone n a  cudownie żyznej ziemi, gęsto nawodnianej, zdu­
miewa każdego niesłychaną swą wegetacją Zabłegliwość i'p o ­
mysłowość Ojców Franciszkanów stworzyły tu m ały raj na 
ziemi. K lasztor z dość wielkim kościołem stoi w przepysznym 
parku, w którym  śm ieją się. do nas zdała rumiane, niebywa­
łej wielkości pomarańcze, cytryny, granaty; między drzewami 
i1 na parkanie wiszą ciężkie winogrona, wysoko w górę. strze 
łają  ogromne liście bananów.

Poprzez Puszczę Św. Jana Chrzciciela toczy Jordan  leniwe, 
gliniaste swe wody .do Morza M artwego, k tóre nie ma żadne­
go odpływu, a  jednak ni-e zwiększa swego wodostanu, bo wszel­
kie dopływające tu wody paru ją i u latn iają się wciąż pod 
wpływem ognistych prom ieni słońca.

W skutek tego zawartość soli stale się zwiększa w Morzu 
M artwem, tak że wynosi obecnie sześć razy tyle co w Oceanie. 
Jedyne to morze na świecie, w którem  niem a żadnej żyjącej 
istoty, wyjąwszy niektórych ryzykantów, wchodzących w wodę, 
aby się wykąpać. Nad Doliną Jordanu zauważyłem krążące 
wielkie stada bocianów, któreby wystarczyły, by uzupełnić 
brak  urodzin w niejednem  wielkiem mieście.

Gwardj.ajn Ojców Franciszkanów opowiada bardzo zajm u­
jąco o niezwykle bujnej roślinności nad Jordanem  i o niezli­
czonych rodzajach ptactwa, gromadzącego się tu taj ze wszyst­
kich stron ziemi. Nad brzegam i rzeki gnieżdżą się w gę­
stych krzewach dzikie zwierzęta, jak  leopardy, hjeny, szakale, 
sępy niezwykłej wielkości, całe obozy wodnych ptaków, jak 
pelikany, flamingi, kolibry, olbrzymie słowiki i gołębie. N ie­
które z nich widziałem wypchane w pewnej rodzinie fellachów, 
mieszkającej nad Jordanem  w chatce, zbudowanej wysoko 
na palach, by zabezpieczyć się przed powodzią.

R E F L E K S JE
Przy spisywaniu tych kartek  podczas podróży powrotnej 

uświadomiłem sobie tak  wyraziście ten fakt, jak  bardzo w a-
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runki polityczne ostatniej doby wysunęły Palestynę na w i­
downię poczynań dziejowych. Im igrujący tudotąd ze., wszech 
stron świata syjioniśici przywiozą ze sobą olbrzymie kapitały, 
które umożliwiają wialką akcję kolonizacyjną, zwłaszcza biu- 
do wlaną. Nawet na nagich skałach w yrastają obecnie wspaj- 
niałe wille i m ałe domki; pod Jerozolimą wybudowano uni­
wersytet żydowski; całe obszerne połacie ziemi, które dotąd 
leżały ugorem, wprowadzą się w kulturę; elektryfikluje się 
kraj i uprzemysławia, słowe;m, wydaje się, jakoby nadszedł 
wiek złoty d la Palestyny. A jednak — wszystko to nie może 
zażegnać złowrogiego tragizmu, który wisi od czasu śmierci 
Chrystusa nad  tą Ziemią nieszczęsną, gdzie popełniono o k ru t­
ne bogobójstwo. Im  więcej zajm uje się świat losam i Palestyny, 
tern bardziej wzrasta jej tragizm.

TRAGIZM  C H R ZE ŚC IJA N  
leży w tern, że nie jesteśm y wyłącznymi właścicielami Ziemli 
Świętej, lecz znosić musimy óbok siebie Żydów, Greków, A r­
meńczyków, Koptów, M ahometan. Pominąwszy tarcia i n ie­
zgody wewnętrzne poszczególnych obozów w życiu politycz- 
nem, gospodarczem i towiarzyskaiem, fatum  złowrogie ujawnia 
się także w życiu religijnem  na m iejscach świętych. Podczas 
nabożeństwa niedzielnego np. w Bazylice Grobu Pańskiego, 
gdy kapłan sprawował Najśw. Ofiarę w kaplicy rzymsko-ka­
tolickiej, Grecy prjziez cały ten czas bili jakby na gwałt 
w przeraźliwie głośny dzwon, wiszący w środku Kościoła, 
Kopci zaś odśpiewywali równocześnie okrutnie hałaśliwie, u ry ­
wanie i namiętnie, gardłowe swe pieśni bez wszelkiej melodji. 
D rogę Krzyżową zmuszeni są katolicy odpraw iać w wąskich, 
brudnych uliczkach wśród niesłychanego zgiełku kupczących 
Żydów i Arabów, popychani, nieraz brutaln ie usuwlani z drogi. 
Nie mieliśmy niestety możności dotąd urządzić soibie odpoi- 
wiednio D rogi Krzyżowej i zabezpieczyć ją  przed rozpraszają­
cym rozgwardjaszem  ulicznym, ponieważ byliśmy, od roku 1187 
począwszy, w Palestynie tylko tolerowani.

TRAGIZM  ŻYDÓW 
polega n a  tern, że mimo obfittych środków pieniężnych, ja ­
kiem! rozporządzają, nie mogą odbudować sobie w Jerozolińiie, 
na miejscu Świętem, dawniejszej świątyni ze względów w y­
żej już wymienionych. Pozatem, rząd angielski niechętnie 
wpuszcza Żydów w granice Palestyny, zwłaszcza mniej zasob­
nych, ponieważ stanowią oni niepożądaną konkurencję wobec 
miejscowych Arabów, pozbawiając ich pracy i chlebfa. To zno>- 
wu powoduje im igrację nielegalną. Żydzi jadą do Syrji, bęr
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dącej pod' zarządem francuskim, i przem ycają się stąd  na 
łódkach, żaglowcach nadbrzeżnych do Ziemi Świętej. A ra­
bowie, chociaż fataliści, zorganizowali doskonałą służbę wy­
wiadowczą, k tóra wychwytuje niepożądanych gości i oddaje 
ich w ręce policji, przyczem dochodzi nierzadko do rozlewu 
krwi.

TR A G IZM EM  ARABÓW 
jest, że patrzeć muszą bezsilnie na to, jak  nowa, europejska 
cywilizacja kruszy coraz skutaczniej dawne ich zWycziaje i oby­
czaje. Dużo niezadowolenia i 'buntu wywołują w duszy a ra b ­
skiego robotnika suosuniki gospodarcze. Arab widzi bowiem, 
że robotnik innej narodowości zarabia daleko więcej aniżeli 
mu płaci pan jego, mufti. D latego stawiła i on coraz wyższe 
żądania, co wywołuje w klasach posiadających uprzedzenie 
i antypatję wobec robotników, gniew! i nienawiść wobec im i­
grantów . Przekleństwem tej Ziemi jesi, że Żyd i Arab uwa­
żają się, wzaj emnie za mniej wart ościo wych i patrzą na siebie 
z pogardą. W ywołuje to przykre skulfki w całerfi życiu p‘u- 
b licz nem. Trzeba się decydować, czy korzystać z usługi Żyda 
czy Araba, czy kupić coś od jednego czy drugiego, o uszy 
obijają  się wciąż py tan ia : chcesz pan jechać żydowską czy 
arabską taksówką, żydowskim czy arabskim  autobusem  itd.

Byłem w gościnie u pewnego konsula. On sam i jego 
sekretarz zazdrościli mi powrotu ido domu, skarżąc się głośno 
na nieznośne warunki życia dl,a europejskiego człowieka na 
Wschodzie. Jak  wielką zasługę m ają Ojcowie Franciszkanie, 
którzy mimo wszystko trw ają na posterunku — tyle już wie­
ków — patrząc pogodnie w przyszłość, oprom ienieni powagą 
i blaskiem niestrudzonych „stróżów miejsc świętych".

WAŻNE DLA CHÓRÓW.
O znaki d la  cz łonków C h ó ró w  K oście lnych  sz tu k a  1,20 zł
S ta tu ty  „ „ . 0,10 „
L eg itym acje  ,, 0,05 „
Spis in w e n ta rz a  . 9 _

D v p io m y
K siążk i k asow e ............................................ 3,00 i 5.00 .,
K siążka  sk ła d k o w a 2 —

Spis cz łonków  . ................................................... 1,50 „
K o n tro la  lekcv j . ...................................................  0.50 ..

ZW IĄZEK C H Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH W  P O Z N A N IU  
ul. W rocławska nr- 18-



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 137

25-ta ROCZNICA ŚMIERCI 
Ks. PRAŁATA Dr. HABERLA

Ks. Franciszek „Ksawery H aberl był rodem z Dolnej 
Bawarji, diecezji passauskiej (Passau). W  roku 1862, licząc 
la t  22, otrzym ał z rąk  Biskupa H enryka von H ofstetter, gorli­
wego propagatora reformy muzyki kościelnej, święcenia k a ­
płańskie, fungowlal przez lat 5 w Passawie jako prefekt 
muzyki w sem inarjach biskupich (chłopięcem i teologicznem), 
poczein w latach 1867—1870 celem pogłębienia wiedzy przez 
■studja w bogatych archiw ach i bibljotekach przebywał w 
Rzymie, zajmując stanowisko kapelana i organisty  przy kościele 
S. M aria delPAnama. Po powrocie do Bawarji powołany 
został r. 1871 przez Biskupa Ignacego de Senestrey do Ratys- 
biony (R egensburga) jako kapelm istrz chór.u katedralnego, 
k tóry  pod jego genjalnem  kierownictwem stal się sławnym 
na cały katolicki a nawet i niekatolicki świat, oraz niedości­
gnionym  interpTetorem klasycznej polifonji, i ściągał do Ra- 
tyswlony z dalekiego świata najpoważniejszych reprezentantów 
muzyki1 jako słuchaczy mistrzowskich produkcyj polifonicznych.

W  roku 1874 założył Ks. H aberl wspólnie z księdzem 
dr. Jerzym Jakubem  Bwówczas radcą duch. i: w ikarym  k a te ­
dralnym ) oraz z ks. M ichałem H allerem  (słynnyńi; mistrzem 
kompozycji w stylu klasycznej polifonji, dyrygentem  przy ko- 
legjacie N. M. Panny w Ratysbonie) akadem ię muzyki ko ­
ścielnej w Ratysbonie, k tórą jako dyrektor kierowca! a/ż do 
swej śmierci. Uczelnia ta zyskała sobie z biegiem lat sławę 
•wszechświatową przygotowując coraz to liczniejsze rzesze e le­
wów z najrozmaitszych narodowości do zaszczytnego zadania 
apostolstwa muzyki kościelnej według woli Kościoła Świętego. 
Także z trzech zabiorów Polski1 i z wolnej Polski z biegiem 
la t przeszło "setka muzyków kościelnych, duchownych i świec­
kich, zawdzięcza tejże akadem ji ratysbońskiej, a szczególnie 
jej dyrektorowi, Ks. prałatow i dr. Haberlowi, ducha po­
szanowania dla przepisów liturgicznych, wysokowartościową 
wiedzę, doskonałe wzory, oraz zachętę do owocnej prący na 
trudnej glebie muzyki kościelnej. Niewątpliwie wszyscy oni, 
rozproszeni po całej Polsce, po części zajmujący dziś wybitne 
i zaszczytne stanowiska, w dniu 5 września serdecznie wes­
tchnęli do Boga o spokój duszy uwielbianego naszego d a ­
wniej szego dyrektora, ks. p ra ła ta  H aberla.

Ks. dr. H aberl znany był szerokim sferom muzycznym 
jako doskonały znawca h istorji muzyki kościelnej; odnośną 
literatu rę  wzbogacił cennemi pracami, swemi w perjodycznych 
pismach, jak  np. w wydawanych przez E itnera  „M onatshefte 
f, Musikgeschftchte“ oraz w „Y ierteljahrschrift f. Musikwissen-
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schaft", przedewszystkiem zaś w wlasnem wydawnictwie „Ca.e- 
cilienkalender" (1876—1885) i „Kirchenm usikal. Jahrbuch" 
(1886—1907: d'wąd:zi;eś'cia roczników). Owadem zaś jego licz­
nych ekskursji (28 razy!) do archiwów i błbljotek włoskich 
jest m onum entalne wydanie wszystkich dzieł" Jana Pierluigi 
z Palestryny ( f  1594), których redakcję Ks. H aberl przepro­
wadził od 10 do 33" (końcowego) tomu. Pozatem redagow ał 
on od roku 1888 miesięcznik ,,Musica sacra" (Pustet, R egen­
sburg), a od 1899 roku również „Caecilienveremsiorgari“ (ofi­
cjalny miesięcznik wydawany przez niemiecki Związek Stowa­
rzyszeń Cecyljańskich). W  roku 1899 b&vviem obrany został' 
ks. dr. H aberl Generalnym prezesem wspomnianego Związku 
i pozostał nim do śmierci. Urządzał też niezliczoną ilość k u r­
sów instrukcyjnych o muzyce kościelnej w rozmaitych die­
cezjach. Ks. prob. Poprawski

STAN ISŁAW  KW ASNIK

PRAKTYCZNE W SK AZÓW K I DLA ZAKŁADAJĄCYCH 
I S ZK OLĄCY CH  C H Ó R Y  KOŚCIELNE.

4. P róba chóru. (Lekcja)

Chcę p o d ać  o b raz  lekcji, k tó rą  d y ry g en t p rz e p ro w a d z ić  m a z. ch ó rem  
m ieszanym . C hodzi o n au cze n ie  ła tw e j p ieśn i na  4 głoisy a  cap p e lla . 
P rzy p u śćm y , że będzie  to p ieśń  „T y  w szech m o cn y  P an ic" , z mojeji Mszy 
po lsk ie j.

P rz e p ro w a d z e n ie  le k c ji  n ie  m oże się n igdy  og ran iczy ć  dio. sam ego 
ty lko  ćw iczen ia  now ego  u tw o ru . K ażda lek c ja  p o w in n a  ro zp o cząć  się 
p o w tó rzen iem  killku rzeczy  p rz e ro b io n y c h  w  k ażd y m  z ak res ie  m a te rja łu . 
naukow ego , a w ięc: a) p rześp iew an ie  z ca łym  zespo łem  'w y u cz o n eg o  p o ­
p rzed n io  u tw o ru , p o w tó rzen ie  p o zn an y ch  zasad  te o r ji, o raz  ćw iczeń  zdąża­
ją c y c h  do u jed n o licen ia  b rzm ien ia  ch ó ru , p rześp iew an ie  p o z n a n y c h  gam
i ćw iczen ia  oddechow e. C ala  ta  p o w tó rk a  n ie  p o w in n a  t rw a ć  d łużej n iż  
p ó ł godziny. P o  m a łe j ch w ili w y tch n ien ia , p o d czas k tó re j m o że  d y ry g e n t 
za ją ć  uw agę cz łonków  k ró tk ie m  o p o w iad an iem  z dzie jów  m uzyki, lub  ży c ia  
s ła w n y ch  k o m p o zy to ró w , a n aw e t w pleśfe celem  ożyw ien ia lekcji, ja k ą ś  
sm a czn ą  anegdo tę  m uzyczną, p rz y s tą p ić  n a leży  do u tw o ru  now ego.

P o  p rz e c z y ta n iu  te k s tu  i  ew en tu a ln em  o b jaśn ie n iu , zw ró c ić  należy  
u w ag ę  śp iew ak ó w  n a  c h a ra k te r  u tw o ru . W  ty m  w y p a d k u  je s t  to  p ie śń  
sła w ią c a  Boga za  Jego n iesk o ń czo n ą  d o b ro ć  — a w ięc p ie śń  p o w a ż n a f. 
w  tem p ie  um iark o w an ie -w o ln em . O ile śp iew acy  zn a ją  ju ż  gam ę B -dur, 
n a leży  ich  zap o zn a ć  z  gam ą E s -d u r  i  p rześp iew ać- ją  k ilk a  ra z y  n a  sylabach,
so lm izac ji, o raz  n a  n azw a ch  n u t. t.j. es, f, s. as.i bj, i j ,  d, es. w M r ę  i w  dół.
T osam o  d o ty czy  m e lo d ji z tonów  tró jd ź w ięk u , k tó ry  p o w in n i poszczegó ln i 
cz łonkow ie  u tw o rz y ć  .sam i. Jeżeli w iadom ości zespo łu  n ie  są n a  ty le
do sta te czn e  n a leży  gam ę p rześp iew ać  na  sy ląb ie  la, lu b  innej. D alsza
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p ra c a  za leżna  je s t od  sto p n ia  u m ie ję tn o śc i śp iew an ia  z nu t. Z zespo łem  
dość  w  sz tuce  czy tan ia  n u t zaaw an so w an y m  p ó jdzie  n au k a  b ardzo  ła tw o . 
D y ry g en t g ra  n a  fo rte p ia n ie  lub lia rm o n ju m , a  c h ó r  śp iew a o d ra z u  n a  
cz tery  głosy, półg łosem . M ożna to z ro b ić  k ilk a  razy  w  ten sposób , że za 
k ażd y m  razem  jed en  głos śp iew a m ocniej — a in n e  trz y  b a rd zo  słabo, lu b  
m o rm o ra n d o . Za k ażd y m  razem  zw ró c ić  iia ie ż y  uw agę na  tru d n ie jsz e  
m iejsca , lub  dźw ięk i tej gam ie obce, a  w ięc  w  tej p ieśn i, w d ru g im  takcie, 
na fis w m elod ji a ltu . P o tem  śp iew a się  p ieśń  bez to w arzy szen ia , a gdy 
w y k o n an ie  je s t p o p raw n e , w ów czas w y k o n u je  się ją  z zas to so w an iem  
o d pow iedn ie j d ynam ik i. Za dw adz ieśc ia  m in u t u tw ó r  w y k o ń czo n y  je s t  zu ­
pełnie.

W y uczen ie  lej sam ej p ieśn i p ó jd z ie  inaczej w  zespo le  n ie  u m iejącym  
śp iew ać z nu t. T u  n ie  w y |starczy  p rz e g ra n ie  całości. D y ry g en t m u si 
p rz e g ra ć  i p rześp iew ać  m elo d je  poszczegó lnych  g łosów . P ie śń  trz e b a  w ó w ­
czas podzie lić  na  dw ie lu b  trz y  części, t.j. sześć ta k tó w  i ośm , lub  po 
cz te ry  do końca . Po p rze ,śp iew an iu  p ie rw sze j części p rzez  w szy stk ie ’ 
c z te ry  gfo.,y. n a leży  z łączy ć  je  i u czyn iw szy  to sam o z re sz tą  o dśp iew ać 
całość. N igdy n ie  po w in n o  się ćw iczyć ca ły ch  litw o ró w  ,z  p o jedyńczem i 
g łosam i, bo to z a b ie ra  zb y t w ie le  czasu! i  d a je  reszc ie  c h ó ru  sp o so b n o ść  do 
n u d zen ia  się i p rzesz k ad zan ia  w  p racy . P rz e ro b ić  m nie j (ale razem , to  
w ów czas zespó ł lep ie j n a u k ę  zapam ię ta . Od u zn an ia  d y ry g en ta  zależy  ró w n ież  
rc B o ż e n ie  n au k i u tw o ru  n a  dw ie  lekcje. A w ięc  w  ty m  w y p a d k u  na  jed n e j 
lek c ji n au czy  część p ie rw szą  t.j. sześć tak tó w , a na  d rug ie j resztę .

Z upełn ie  m ło d e  c h ó ry  m ożna ćw iczyć, fraz am i ucząc  k ażd y  glos po 
k ilk a  tak tó w . W  p ieśn i „T y w szech m o cn y  P an ie"  m ożna b ra ć  do n au k i 
za  k ażd y m  razem  po dw a tak ty  t.j. do k re sk i o zn acz a jące j oddech, i  łączy ć  
le f ia z y  razem  aż  do sk o m p le to w a n ia  całości.

P rz y  ćw iczen iu  każdego u tw o ru  b a rd z o  w ażn ą  k w e s tją  je s t  oznaczen ie  
m iejsc, w  k tó ry c h  poszczególne g losy  m a ją  w ziąć  oddech . W  o m aw ian e j 
p ieśn i są  m ie jsca  n a  od d ech y  oznaczone i d la  całego zesp o łu  w spólne . 
W  u tw o ra c h , w  k tó ry c h  zas to so w an o  u k ła d  p o lifon iczny  m oże każd y  glos 
m ieć o d dech  w  innem  m ie jscu  i tu  n a leży  poszczególne fra z y  w  g łosach  
d o k ład n ie  oznaczyć i  p rzestrzeg ać , ab y  śp iew acy  b ra l i  oddech  w  n a leży ty ch  
m iejscach .

N ajlepszem  n aw iąza iiiem  do śp iew u  chórow ego , w św ieżo za łożo n y ch  
zesp o łach  je s t w yuczen ie  k ilk u  ła tw y c h  kanonów . M elodje k an o n u  uczy się 
w spóln ie , a  do p ie ro  po d o k ład n em  o p a n o w a n iu  je j śp iew a się w  kanonie .

W ielu  d y ry g en to m  n ie  p rz y p a d n ie  do gu stu  p o d an y  pow yżej sposób  
nauki, bo p rzy zw y cza ili sieb ie  i sw e ch ó ry  do ćw iczen ia  całego u tw o ru  
g losam i i d o p ie ro  po w y k u c iu  m elo d ji g łosów , n ie raz  p rzez  k ilk a  iekcy j, 
łączy li je  w  chó r. Z ap ro w ad ził się n a w e t zw yczaj dzielen ia  c h ó ru  n a  
lek c je  żeńsk ie  i m ęskie , a d o p ie ro  po Lem lek c ja  w sp ó ln a . T ak i sposób  
ćw iczen ia  je s t b a rd z o  b łę d n y  i  n ie  pow in ien  b y ć  w  c h ó ra c h  sto so w an y , 
bow iem  w y ra b ia  o b o ję tn o ść  śp ie w ak a  na b rzm ien ie  całości, co je s t p rzecież  
n a jw ażn ie jszą  rzeczą.

W  zesp o łach , k tó ry c h  cz łonkow ie  śp ie w a ją  d o b rze  z n u t  (m arzen ie
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ściętej głow y!) n a u k a  idz ie  b a rd zo  ła tw o . D y ry g en t p o d a je  a k o rd  i ch ó r 
śp iew a o d ra z u  n a  c z te ry  g łosy  bez in s tru m e n tu . U tw ó r .łatw y, ja k  w yżej 
p o d a n a  p ieśń , zaśp iew a tak i zespól o d razu . W  u tw o rze  tru d n y m  trzeb a  
n ie k tó re  f ra z y  p rześp iew ać  oddzietluie i d o p ie ro  p o tem  g losy  łączyć. N auka 
odbywa# się tu  bez p om ocy  in s tru m en tu .

Inaczej o d b y w a się n a u k a  u tw o ru  n ap isanego  po lifon iczn ie . W eźm y 
jak o  p rz y k ła d  lekcję , m a ją c ą  n a  celu  w yuczen ie  „H asła Chórów  K ościelnych"  
— F. N ow ow iejskiego. P o  o b ja śn ie n iu  ja k ie m u  celow i s łużyć  m a u tw ó r, 
o raz  k ró tk ie j w zm iance  o au to rze , n a s tą p i o d czy tan ie  i  p rze tłu m aczen ie  
teks tu . P o  p rześp iew an iu  ga ,..y  F -d u r  i m e lo d ji je j tró jd ź w ięk u , odśp iew a 
c a ły  zespó ł o d ra z u  d w a p ie rw sze  i  dw a o s ta tn ie  tak ty , k tó re  są  rdzen iem  
u tw o ru . Uda się to n aw e t w  ćhóTze s ła b o  z n u ta m i o beznanym , a  jeżeli 
nie, m u si d y ry g en t m e lo d je  poszczegó lnych  g łosów  w yuczyć.

D alsza  n au k a  m oże się odb y ć  różn ie . M ożna p rześp iew ać  p a r i je  
każdego g ło su  osobno , licząc  d o k ład n ie  zacho d zące  p au zy  i  zw ażajlfc na  
d y n am ik ę  i o d d ech y  częslo d la  każdego1 g iosu  od ręb n e . T ak  p rz e ro b io n y  
u tw ó r  p ó jd z ie  ju ż  w  całym  zespole. Po złączen iu  ca ło śc i trz e b a  n ad ać  
poszczególnym  fraz o m  o d p ow iedn ie  tem po. W  zespo le m ło d y m  m u sim y  
z a s to so w ać  sposób  ju ż  p o p rzed n io  p o d an y  i.j. podział u tw o ru  na  ja k n a jk ró tsz e  
frazy , ćw iczone n a jp ie rw  o d dzie ln ie  z poszczegó lnem i g łosam i a później, 
w sp ó ln ie  i. łączo n e  z sobą . F ćazy  te  o zn aczo n e  są w  każd y m  glosie 
p ionow em i k reseczkam i. (O ddechy.) B aczną uw agę m u si d y ry g e n t zw ró c ić  na 
dźw ięk i obce jak ic li tu  je s t  kilka, a zw łaszcza  n a  h w  so p ra p le  i  tenorze . 
P o  d o k ład n em  w y u czen iu  ca ło śc i e fek t za leżny  będzie  o d  b rzm ien ia  głosów  
i od logicznej d ynam ik i, k tó rą  k o m p o z y to r  śc iśle  oznaczył. K o n tra s ty  pom iędzy  
p ia n o  i fo r te  p o w in n e  b y ć  w ie lk ie  a ro zp ię to ść  d y n am iczn a  szeroka . K ońcow y 
te m a t p o w in ien  b y ć  k o ro n ą  efektu , p rzy czem  d w u k reś ln e  la w  oistalnim
a k o rd z ie  m ożliw e je s t tylieo w  zesp o łach  ro z p o rz ą d z a ją c y c n  sw ie tnem i s o p ra ­
nam i. D lalego lepiej je s t  w  ch ó rze  m łodym , zak o ń czy ć  w  so p ra n ie  n a  fa.

P o d ałem  zatem  dla p rz y k ła d u  sp u só b  w yuczen ia  dw u  u tw ó r ® !  R ozu­
m ie  się, że n ie  m o żn a  tego u sk u te czn ić  n a  jednej lekcji, są  to  dw ie o d ręb n e  
lekcje.

Jeżeli zatem , na  w s tę p n e  ćw iczen ia  p o w tó rk o w e  zu ży je  się pó ł godziny, 
n a  p ie rw szą  p rz e rw ę  5 m in u t, a  n a  ćw iczenie now ego u tw o ru  2 0 ^ 2 5  m inu t, 
z a rz ą d z i d y ry g e n t p rz e rw ę  10-cio lu b  lb - to m in u to w ą, k tó rą  zu ży ją  cz ło n k o ­
w ie  dow oln ie . Po p rz e rw ie  p o w in n a  się o d b y ć  lekcja  so lfeżu  w edług  
zgóry  nak reś lonego  p r o g ra m u  n ie  diużei niż  20 m inu t .  W  ten  czas wpleść
n a leży  ró w n ież  ćw iczen ia  g łosow e i oddechow e. N a zakończen ie  p o w tó rzy ć  
n a leży  now o p rz e ro b io n y  u tw ó r, lub  jego część. D la zb ad an ia  w y n ik u  
n au k i m o żna w y b ra ć  sp o ś ró d  zesp o łu  dw a lub  trz y  k w a r te ty  solow e, na  
każdej le k c ji  inne. Ś p iew anie  k w a rte ta m i, lu b  częścią zespo łu  je s t b a rd z o  
w skazane, gdyż w c h ó ra c h  k o śc ie ln y ch  po w in n i śp iew ać ty lko  śp iew acy
w a rto śc io w i i d y ry g e n t m u si w a r to ść  poszczegó lnych  cz łonków  d o k ład n ie  
poznać . P rz e z  tak ie  p ró b y  n a b io rą  śp iew acy  odw agi i pew ności siebie.
W y stęp  c h ó ru  na  n ab o żeń s tw ie  n iedzie lnem  n ie  będzie  w ted y  zależał od 
k ilk u  jednostek .  C h ó r  pow in ien  być  zdo lnym  do w ys tę pu  w  każd y m  składzie.
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o ile re p re z e n to w a n e  są w szy stk ie  p o trz e b n e  glosy. W yżej p o d an y  sposób  
p ro w ad zen ia  lelccyj m ożna zas to so w ać  p rz y  ćw iczen iu  u tw o ró w  a  cappella , 
bo u tw o ry  n a p isa n e  z to w arzy sz en iem  uczy  się w  z e sp o łach  d o b ry c h  b a rd zo  
szybko  w  kom plecie , p rześp iew ując. ty lk o  tru d n ie jsz e  m iejsca .

U tw o ry  p o lifon iczne  s ta ry c h  m is trzó w  d o stę p n e  są  ty lk o  d la  ch ó ró w  
z ło żo n y ch  z b a rd z o  m u z y k a ln y c h  cz łonków  i  w y m ag ają  m im o to w iele p ra c y  
n a d  p a r t ja m i p o szczegó lnych  g łosów  i całości, w  której: n a  p ie rw szy m
p lan ie  m u si b y ć  głos śp ie w a jący  c an tu s  firm u s. T ak ich  u tw o ró w  nie 
p o w in ien  d y ry g en t ćw iczyć w  zespo le  po czą tk u jący m .

T ak  m n ie jw ięcej p rz e d s ta w ia łb y  się o b ra z  jednej lek c ji z chórem . 
Od z a ra d n o śc i d y ry g e n ta , jego m uzycznego  w y ro b ien ia  i zdo lności pedago­
g icznych  zależy  w szystko.

W  w yżej p o d an y ch  w sk azó w k ach  nie by ło  m o w y  o n au ce  c h o ra łu  
d latego, gdyż uw ażam , że tej w ażne j’ dziedzin ie  p ra c y  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  
pow inno  się pośw ięcać, o so b n e  lekcje, p ro g ram o w o  m a te r ja ł  u jm u jące .

W ogóle c a ło k sz ta łt p ra c y  w  ch ó rze  pow in ien  b y ć  o p a r ty  'o zgóry, 
p rz y n a jm n ie j1 n a  io k , o p ra c o w a n y  p ro g ra m , zależny  od po z io m u  m uzycz­
nego zespo łu .

D ew izą d y ry g en ta  po w in n o  być: „U czyć m ało , lecz n au czy ć  d o k ła d n ie .“
C. d. 11.

WYDZIAŁ MUZYKI KOŚCIELNEJ W WIELKOPOLSKIEJ  
S ZK O L E MUZYCZNEJ W POZNANIU

W  znanej w sferach muzycznych i artystycznych W ielko­
polskiej Szkole Muzycznej w Poznaniu przy ul. F r. R a ta j­
czaka 36. utworzony wydział, muzyki kościelnej wraz z kursem  
organistowskim jako nowy d:zial tej już na wszystkich polach 

muzyczintych z wkelkiem pogodzeniem  pracującej uczelni, 
Ponieważ wydział muzyki kościelnej nas -specjalnie obchodzi 
— ma on kształcić tych, którym  w spuściźnie zostawimy 
nasze zdobycze — udaliśmy się do dyrektora W ielko polskiej 
Szkoły Muzycznej p. Dr. W acława Piotrowskiego z prośbą 
o krótkie wyjaśnienie co dyrekcję, szkoły skłoniło db utworze­
nia tak pożytecznego i  jaktualn-ego działu oraz z zapytaniem  j.ald 
plan i sposób kształcenia zaprojektgwiała szkoła. Uwagi Dr. 
Piotrowskiego notujemy ■poniżej.

K,aż|dy przyzna, że do prawidłowego kształcenia o rgan i­
stów mamy dzisiaj za m ało zakładów. Na 5 tysięcy parafji 
rzymsko-katolickich w Polsce mamy dzisiaj, jak nowsze zesta­
wienia stw ierdzają około 1000 organistów  prawidłowo egzam i­
nowanych. Jeżeli rozpatrujem y rzecz pod punktem  widzenia 
regjonalnym  to na 520 parafji, nie licząc kościołów filjalnych, 
kapPc i kościołów klasztornych archidiecezji Gnieźnieńsko-
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Poznańskiej posiadła mniejwięcej jedna' trzecia kościołów o rg a ­
nistów egzaminowanych. Co praw da Związek O rganistów  
jak  i Związek Chórów Kościelnych m ają  bardzo wielkie za­
sługi w podniesieniu poziomu wykształcenia organistów jak 
też doskonalenia chórów kościelnych. Ale nie można zaprze­
czyć, żie ZwiątaSlk sam, nie . posiadając odpowiedniej uczelni, 
nie jest w stanie dać całokształtu wykształcenia muzykowi, k tó ­
remu nie tylko w kościele ale i poza kościołem, przypada tak 
ważna rola propagatora kultlury muzycznej.

Nie da się. dalej zaprzeczyć, że organista  nie wywalczył 
sobie jeszcze w społeczeństwie tego stanowiska, na k tóre za­
sługuje. Powód tego upośledzenia nietrudny do odgadnięcia. 
W ielka część t. zw. organistów , to wcale nie organiści a raczej 
ludzie, którzy często nawet zasadniczych zagadnień muzycznych 
nie znają. Ci to degradują  ten ważny stan  organisty i wy­
twarzają ogólną opinję, że organista to jakaś podrzędna dśoha. 
Jakież to błędne pojęcia! Zagranicą mamy cały szereg mu- 
zyków-organistów z uniwetsyteckiem  i akademickiem wykształ­
ceniem, wielu z nich są doktoram i muzykologji. Niedaleko 
szukać: w Berlinie czynny jest przy kościele św. M ichała 
o d  30 lat jako o rganista  znany i ceniony w kołach m uzy^nycb 
rodiak naisz, plochodzący z Poznania, Dr. Jóizef Kroimolicki. 
Ale Dr. Knoimiolieki nie jest między organistam i w Niemczech 
białym krukiem . Jest tam  takich ludzi więcej. U nas jeszcze 
nić dociągiiśm y do tego, aby nasz organista  był doktorem  
muzykologji, Ale imamy nadzieję, że i to nastąpi. Na razie 
niam też nie chodzi o  to, aby mieć kilka wybitnych jednostek 
—■ chociaż są one nam  bardzo porządane — lecz chodzi a  to, 
alby szerszy ogół organistów1 postawić na> taki poziom, .aby 
organistą  nie pomiatano jd,k niedołężnym fagasem. Zrzeszenie 
dba już o to, aby powoli usuwać „kolegów fuszerów", aby 
się nie zdarzały wypadki, jak  przed niedawnym czasem, gdzie 
„organista" sizuka posady za pomocą ogłoszenia w czasopis­
m ach i jako najcelniejsze polecenie głosi, że „g ra  (z nut". 
Jeżeli ima to być tak wielka zaleta to  widocznie są jeszcze 
organiści, którzy wlogóle nut nie znają. Nie dziwić się, żb 
takie jednostki szkoldzą stanom  .organistowskiemu bardzo wy­
bitnie. Są jeszcze księża, chociaż i oni stanowią wyjątki, 
którzy się .o podniesienlie g ry  oraz śpiewu podczas akcji litu r­
gicznej m ało troszczą. Są oni przekonani, że ważność litu rg i­
czna nabożeństwa nic nie ucierpi, jeżeli nawet strona muzyczna 
tego nabożeństwa wiele pozostawia do życzenia. N a szczęście 
nie wielu już takich księży; nawet laika strasznie to razi 
i spewnością wyprowadza zupełnie z nastroju, jeżeli na 
chórze dzieją się rzeczy, k tóre wcale nie licują z powagą koś­
cioła a  tem mniej z powlagą nabożeństwa.
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Jeszcze wiele słusznych uw ag podał nam  Dr. Piotrowski, 
ale ze względu na brak m iejsca miusimy je tutaj pominąć. 
W rócimy dto nich prawdopodoLme jeszcze w przyszłości.

N a zapytanie jaki jest plan lekcji wydziału muzyki kościel­
nej podaje nam  dyr. Dr. Piotrowski następujące wyjaśnienia: 
W arunki przyjęcia n a  kurs dw uletni są następujące: N a j­
mniej ukończona szkoła powszechna. Pożądane jest wykształ­
cenie gimnazjalne w zakresie 6 klas gimnazjalnych. Pozatem: 
um iejętność gry  fortepianowej' n a  stopniu, na którym  popraw ­
nie grać może Czernego etiudy ze zbioru „Schule der Ge- 
laufigkeit" zeszyt II., łatwiejszą dwugłosową inwencję Jana 
Sebastjana Bacha oraz jiedńą z łatwiejszych sonat Haydna, 
M ozarta, ClementiegO' lub t.p. Dalej wymaga się um iejętności 
zaśpiewania z karty  łatwiejszej pieśni lub ćwiczenia. K andy­
dat, który na kurs zamierza wstąpić, winien równiefż1 umieć 
napisać dyktando muzyczne w zakresie oktawy i w rytm ach aż 
Ido ósemek i znać z nauki harmionji dźwięki 'konsonansowe 
oraz zastosowanie ich w harmonizacji.

Poszczególne zaś przedmioty kursu  są: 1. Gra organowa, 
2. Zasady muzyki, 3. Solfeż i zasaidy emisji głosu, 4. H ar- 
m onja i g ra  Ibiasu generalnego, 5. Główine zasady kon trapun­
ktu, 6. Analiza form  niiuizyezmych, 7. H isto rja  muzyki z szcze- 
gólnem  uwzględnieniem muzyki kościelnej, 8. Śpiew chóralny 
i ćwiczenia w dyrygowaniu, 9. Chorał gregorjański, 10. Li- 
tu rg ja  rzymska, 11. Język łaciński.

Wyk Lad owcami n;a kursie isą: iks. dyr. Augustyn Piechura, 
były dyrektor szkoły organistowskiej w Przemyślu, p. F ranci­
szek Olszewski, p1. Janusz Nowak, (i f)r . W. Piotrowski. W  so­
botę dnia 28 września zainaugurowano kurs i połączono z teim 
poświęcenie nowych organ, k tóre ustawił znany na naszym 
gruncie organm istrz p. Ludwik Saganowski z Poznania. Inaugu­
rację zapoczątkował przemówieniem Dr.. W. Piotrowski, po 
którem  ks. B. Szopiński T. J. złożył życzenia jaknaj lepsze go 
rozwoju tej tak  ważnej i pożytecznej placówki wspominają®, 
że „królew ski instrum ent" jak nazwał organy, który w pierw­
szym rzędlzie jesit instrum entem  kościelnym, na którym  ku 
chwiale Bożej oraz podńiesileniu dimcha ludzkiego Stwórcy cześć 
oddajemy, winien być 'całkowicie opanowany, :a'by wypełnił swe 
zadanie. Życzył także, aby kandydaci go w tym stopniu opano­
wali, by szkolą i społeczeństwo z nich m iało pożytek. Po prze­
mówieniu nastąpiło poświęcenie organ, przez ks. Szopińskiego. 
Uroczystość zakończyły produkcje organowe panów Fr. Olszew­
skiego' i  Józefa Pawlaka. Próba o rgan  wypadła ‘bardzo dobrze, 
tak  że panowie Olszewski, Pawlak oraz wielu muzyków z g ro ­
na uczestników tej uroczystości fnogli panu Saganowskiemu 
swe zadowolenie wyrazić.
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KOLEGJUM PO L S K IC H  
O R G A N iS T Ó W -C H Ó R M IS T R Z Ó W

Dni:a 7 sierpnia lir. odbyło się w W arszawie zebranie ści­
słego zarządu Kolegjum,. Obecni1 na zebraniu byli prezes, 
p. prof. PawlaJk, zast. prezesa p. T. Kozon, sekretarz p. S t. 
Siedlewski, gospodarz p. M. Karczemny, wizytator p. E . Bulak 
i w zastępstwie skarbnika p. E. Pietrzyk. N a zebranie zapro­
szono również p. prof. Furm anika, dotychczasowego prezesa,, 
k tóry  dał zebranym bardzo cenne wyjaśnienia o projektach 
i pracy poprzedniego Zarządu.

Prezes, zast. prezesa] i1 sekretarz odbyli dnia poprzedniego 
dłuższą naradę w spraw ach kolegjum  z p. prof. Rutkowskim..

Po żywej b. rzeczowej dyskusji dioszli wszyscy członkowie 
d!o przekonania, że reorganizację, kolegjum: należy rozpocząć 
koniecznie od zmiany statutu. W  myśl życzeń dielegatów die­
cezjalnych, wyrażonych na poprzednich kongresach, począwszy 
od poznańskiego w r. 1929, statu t m usi dać pełną, swobodę 
poszczególnym Sto w. i Zarządom diecezjalnym. Po zapozna­
niu się, ze statutem. 'Opracowanym w r. 1929 przez specjalną 
komisję, oraz statutem  przedstawionym na zebraniu przez p. 
Karczemnego, postanowiono na przyszłem zebraniu Zarządu 
s ta tu t uzgodnić i rozesłać Zarządom  diecezjalnym do orzeczenia.

Prowadzenie sekretarja tu  oddano p. T. Kozonowi. (W ar­
szawa, ul. W olska 93).

Po'om ów ieniu kilku ważnych spraw, które zostaną wnie­
sione do Episkopatu i przyszłego Synodu Krajowego, zebranie 
zakończono. St. S.

ZWIĄZEK ORGANISTÓW 
ARCHIDIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ

W A LN E Z E B R A N IE .

Dnia 18 lipca br. odbyło się w sali K sięgarni św. W oj­
ciecha roczne walne zebranie organistów  Arcbidiecezyj Gnieź­
nieńskiej i Poznańskiej.

Zgromadzenie zagaił jako prezes Związku organista  arch i­
katedry poznańskiej, prof. Józef Pawlak i przedstawił linje. 
wytyczne pracy zarządu w roku ubiegłym.

Po sĄdecznem przywitaniu, przybyłych prof. Pawlak otwo­
rzył zffointpydtzenie. Przewodnictwo powierzono p. prof. Paw la­
kowi, pozatem weszl’ do prezydjum pp. Musielski jako sekre­
tarz, Jan  Rynk, organista  parafji św. W ojciecha w Poznaniu 
i Borowiak ze Śremu jako ławnicy.
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W yczerpujące sprawozdanie z czynności rocznej zarządu 
przedłożył sekretarz związkowy p. St. Siedlewski. Związek 
organistów  jako samodzielna organizacja istnieje już od roku 
1894, a do najważniejszych przedsiębiorstw, podnoszących zna­
czenie związku, należy wydawnictwo znanego chlubnie miesięcz 
nika „Muzyka Kościelna1', k tóry  wychodzi mimo piętrzących się 
trudności prawie już od 10 lat. Ponadto istnieje przy Związku 
bibljoteka, zaopatrzona w czasopisma zawodowe i zbiór nut.

Zaległości organistów  co roku wzrastają, czego rezulta­
tem stały niedobór kasowy. W ysyłane razporaz wyciągi 
zaległości nie pom agają, a Związek naraża się na dalsze 
stra ty  opłacaniem  porta upomnień.

W ciągu dalszych obrad- dokonano wyboru zarządu. Poraź 
dwunasty z rzędu wybrano prezesem Związku organistę archi- 
katedralmego w Poznaniu, prof. Józefa Pawlaka, wiceprezesem 
wybrano ponownie organistę  bazyliki gnieźnieńskiej p. Teofila 
Barczyńskiego z Gniezna, sekretarzem  p. St. Siedlewskiego, 
organistę przy kościele 0 0 .  Jezuitów w Poznaniu, Skarbnikiem  
Franciszka Olszewskiego, 'Organistę parafji św. Florj.ana na 
Jeżycach, gospodarzem  p. Jana Rynka, organistę parafji św. 
W ojciecha w Poznaniu; ponadto Weszli w skład zarządu pp.: 
Jan Chmielewski, organista  przy kościele 0 0 .  Franciszkanów  
i Aleksander Klichowski, o rganista  K olegjaty Poznańskiej. 
W  skład kom isji rewizyjnej weszli pp.: Borowiak ze Śremu 
i Bartkow iak ze Środy.

Podczas dyskusji omawiano żywo sprawy wewnętrzno- 
organizacyjne. Podjęto uchwałę zwołania w roku bieżącym 
w obu archidiecezjach zjazdów dekanalnych, połączonych z 
nabożeństwami i egzortą. Pozatem uchwalono liczne rezolucje, 
których zredagowanie powierzono zarządowi. Rezolucje te 
zwracają się do duchowieństwa, aby przy przyjmowaniu o rg a ­
nistów informowało się w Związku O rganistów  i daw afe p ierw ­
szeństwo1 zorganizowanym. Dalsze rezolucje zwracają się prze­
ciwko kształceniu organistów  przez niepowołanych osobników, 
zawierają, prośbę ó' wprowadzenie regulaminu służbowego dla 
organistów, nieprzyjmowanie na stanowiska organistów nie 
kwalifikowanych i miezwalnianie z posad organistów , obarczo­
nych rodziną,.

Przebieg obrad' świadczył o dużem zainteresowaniu sp ra­
wami związkowemi i organizacyjnemi. Żywo om awiano sp ra ­
wę wydawnictwa miesięcznika „Muzyka Kpśeielna", które w 
roku następnym  obchodzić będzie 10-lecie istnienia. Rocznicę 
tę, po stanowiono upamiętnić spec jakiem  wydaniem jubileuszo- 
wem i1 zjazdem.

O brady sołwowal przewodniczący zgromadzenia, apelem 
do wytrwałej i ofiarnej koleżeńskiej współpracy.
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DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
KOM UNIKATY ZARZĄDU 

Czy organista ma praw o do urlopu?

W  zw iązk u  z u ch w a len iem  rezo lu cy j naszego w alnego zeb ran ia , u k aza ł
s ię  M iesięczn iku  D iecezji C hełm ińskiej' N r. 8-9 p o d  pow yższym  nag łów kiem  
a r ty k u ł p. S yndyka L ew ickiego, k ló ry  b rzm i:

P ra w o  do u r lo p u  ta k  p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  ja k  fizyczn y ch  reg u lu je  
u s ta w a  z 16 m a ja  1922 r. o u r lo p a c h  d ła  p rac o w n ik ó w , ^za tru d n io n y ch  
w  p rzem y śle  i h an d lu , u z u p e łn io n a  u s ta w ą  z 22 :m arca  1933 w  sp raw ie  
zm ian y  u s ta w y  >z 16 m a ja  1922 r. o raz  ro z p o rz ą d z e n ia  M in istra  P ra c y
i  O pieki S połecznej z d n ia  11 czerw ca 1933, w y d an e  w  porozlam ianiju  
z Min. P rz e m y słu  i H a n d lu  w  p rzed m io c ie  w y k o n y w an ia  u s ta w y  z dn ia
16- m a ja  1922 r. o u r lo p a c h  d la  p raco w n ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  p rzem y śla  
i  h an d lu . U s ta w y  tc  w p ro w a d z a ją  o b o w iązkow e u r lo p y  d la  ty c h  p ra c o w n i­
ków  na  o b sz arz e  całej R zeczypospolite j. W ta w a  ta  nosi nazw ę: „O u r lo p a c h  
■dla p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  p rzem y śle  i  h a n d lu "  lecz d o ty czy  n ie ty lk o  
p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y sło w y c h  i h an d lo w y ch , lecz ogółu  zak ład ó w  p racy , 
ró w n ież  p a ń s tw o w y c h  i sa m o rząd o w y ch .

Z u rlo p ó w  k o rz y s ta ją  w szyscy  p ra c o w n ic y  ta k  d o ro ś li  ja k  p raco w n icy  
m łodocian i, u czn io w ie  i te rm in a to rz y , za w y ją tk iem  p ra c o w n ik ó w  p rz e d ­
s ię b io rs tw  sezonow ych , k tó ry c h  p ra c a  t rw a  k ró ce j, n iż p rzez  .10 m iesięcy 
w  ro k u , p ra c o w n ik ó w  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  i B zem ieślniczych, k tó re  
z a tru d n ia ją  n ie  w ięcej n iż 4 p raco w n ik ó w , ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  ro l­
n ictw ie, leśn ic tw ie , og rodn ic tw ie , w  ry b o łó s lw ie  itd . i w  p rz e d s ię b io rs tw a c h
z n iem i zw iązanych , s łu żb y  dom ow ej i d o zo rcó w  d o m ow ych , k tó rz y  p ra w a  
do u rlo p ó w  n ic  posiad a ją .

P ra w o  do u r lo p u  m a w obec tego tak że  o rg an is ta , k tó ry  je s t  p ra c o ­
w nik iem  u m y sło w y m  w  ro zu m ien iu  ro z p o rz ą d z e n ia  P re zy d en ta  R zeczypo­
spo lite j z 16 m a rc a  1928 o um o w ie  o ' p ra c ę  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych . 
P ra w o  jego jak o  p raco w n ik a  um ysłow ego  o k re ś la  a r!. 2 u s tę p  3 u s ta w y  
pow yżej cy to w an e j z 16 m a ja  1922 r., k tó ra  .p rz e w id u je , że w szy stk im
p raco w n ik o m , p ra c u ją c y m  u m ysłow o , z a tru d n io n y m  w  h an d lu , p rzem y śle
i b iu ro w o śc i po p ó łro czn e j i n iep rze rw an e j p ra c y  p rzy słu g u je  u r lo p  2-tygo- 
d n io w y , po ro czn e j z a ś  — 1-m iesięczny  u r lo p  p ła tn y  n iep rze rw an y .

D la  o b liczen ia  czasu  p racy , będącego  p o d sta w ą  do żąd an ia  u rlo p u , 
je s t  ro k  k a le n d a rz o w y . Jeżeli n p .: o rg a n is ta  zo s ta ł p rz y ję ty  Ndo p ra c y
w  ciągu ro k u  do 1 lip ca , m a p ra w o  do u r lo p u  w  czajsie do  końca  roku,
k alen d arzo w eg o , czyli do 31 g ru d n ia  i to  p rzez  o k res 14 dni, jeżeli
zaś p rz y ję ty  zosta ł po 1 lipca, n ie  m a p ra w a  do u rlo p ó w  w  ciągu bieżącego 
ro k u  kalendarzo w eg o . W  n a s tę p n y m  ro k u  m a ju ż  p raw o  do u r lo p u  1-m iesię ­
cznego w  ciągu tego rok u .

O rg an ista  t r a c i  p ra w o  do u rlo p u , jeże li sam  ro zw iąza ł u m o w ę p ra c y  
lu b  jeże li ro z w ią z a n ie  to n a s tą p iło  z pow odów , k tó re  p raco d aw cy ' d a je  p raw o
do ro zw iązan ia  u m o w y  p ra c y  bez u p rzedn iego  w ym ów ien ia . P ra w o  do
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ro zw iązan ia  n a lcb m iaslo w cg o  w  s to su n k u  słu żb o w y m  uzależn ione  je s t  od 
z a is tn ie n ia  w ażnego p o w o d u  w  osob ie  p raco w n ik a .

O rg an is ta  o trz y m u je  za  ca ły  czas u r lo p u  n o rm a ln e  p o b o ry , czyli tak ie  
w ynagrodzen ie , ja k ie  o trzy m a łb y , gdyby  w  ty m  o k res ie  by t za tru d n io n y , 
o trz y m a  za tem  p ró cz  w y n ag ro d zen ia  w  n a tu ra lja c li , ja k ie  p o b ie ra  z u p o sa ­
żen ia  w  ziem i i s ta ły c h  p o b o ró w , n ad to  u dzia ł w  akcydensie , p rz y p a d a ją c y  
m u  n a  m o c y  „m o w y  słu żb o w ej z n im  zaw artej! i  to  m im o, że w  czasie u rto p u  
n ie  w y p e łn ia  czynn o śc i zw iąza n y ch  z jego zaw odem  jak o  o rg an is ta . W ypla ta  
w y n ag ro d zen ia  za czas u r lo p u  n a s tę p u je  zdołu , jeże li u m ow a służbow a 
n ie  re g u lu je  tego w  in n y  sposób , p rzy czem  p ra c o d a w c a  m a p raw o  odm ów ić 
o rg an iśc ie  w y p ła ty  w y n ag ro d zen ia  za czas u r lo p u  w7 tym  w y p ad k u , jeżeli 
udow o d n i, że w  czasie w o ln y m  od p racy , p rz y słu g u ją c y m  m u  n a  zasadzie  
u r lo p u , o rg a n is ta  p raco w a ł i za ro b k o w ał w  innem  p rz e d s ię b io rs tw ie  n iek o ­
n ieczn ie  jak o  o rg an ista .

Jeżeli rząd ca  ko śc io ła  n ie udzieli o rgan iśc ie  p rzysługu jącego  m u 
u r lo p u , o rg an is ta  m a p ra w o  do w y n ag ro d zen ia  za n ie w y k o rz y sta n y  u rlo p , 
lecz ty lk o  w ów czas, jeże li p rzed  k ońcem  ro k u  kalen d arzo w eg o  zażądał 
u d z ie len ia  u rlo p u .

.R ądn iieriia  się, że p rzep is , iż p raco w n icy  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  
i rzem ieśln iczy ch , k tó re  z a tru d n ia ją  n ie  w ięcej, n iż 4 .;p raco w n ik ó w , n ie  
m a ją  p ra w a  do u rlo p ó w , n ie  m a w  o d n ies ie n iu  do  o rg a n is ty  zas to so w an ia , 
gdyż K ościół, p rz y  k tó ry m  o rg a n is ta  je s t za ję ty , n ie  je s t  zak ładem  p rz e ­
m y słow ym , an i rzem ieśln iczym .

P odział ofiar z  dnia zadusznego. K u rja  B isk u p ia  C he łm ińska  o rzek ła , 
że co do p o d z ia łu  o f ia r  na  dzień  z a d u s z n y  m ia ro d a jn a  je s t  u m o w a  k (organistą. 
P o  w iększej części w  n o w y ch  k o n trą k ta c h  słu ż b o w y ch  u s ta lo n o  też o sobną 
k w otę  na  ten  cel. T y lko  w y ją tk o w o  to  się n ie  sta ło . O gólnego ro z p o rz ą ­
dzen ia  d!a całej d iecezji w  tej sp ra w ie  w y dać n ie  m ożna.

Składka za M uzykę K ościelną w y n o si 2.23 zł. k w a rta ln ie  dla naszej 
d iecezji. i

Kasa Pogrzebow a. W y p łac iliśm y  300,— zł. w sp a rc ia  na  p og rzeb  śp. 
Z a rem b y  w  K o n arzy n ach . S k ład k a  n a  u zu p e łn ien ie  k asy  w y n o si 3,15 zł. 
W stęp n e  d la  m ło d y c h  o rg an is tó w  obn iżo n o  n a  3 zł., d la  s ta rsz y c h  o b o w iązu je  
p ro g res ja , lecz ró w n ież  obn iżona. K ażdy  o rg an is ta  pow in ien , w  m y śl życźe- 
n ia  K u r ji  B iskupiej, należeć do d jecezja lne j K asy  P ogrzebow ej.

KOM UNIKATY DEKANALNE.

Rogoźno Pom . Po B łogosław ieństw ie  w  kośc ie le  o dby ło  sic dnia 
9 w rz e śn ia  b r. d ek an a ln e  z eb ran ie  w  m ieszk an iu  kolegi Ł ojew skiego.

N a p o rz ą d k u  o b ra d  b y ł śp iew  „O M arjo  p rz e jrz a n a " , odczy tan ie  p ro to ­
k ó łu , o dczy t kol. Ł o jew sk iego  o re fo rm ie  śp iew u kośc ie lnego  w  P óftce  
od ro d zo n e j, zach ę ca jący  do ćw iczen ia  i w y k o n y w an ia  śpiewni g rego riańsk iego , 
szczególnie  m szy  „O rb is fa c to r" , k o m u n ik a ty , płaefenie sk ładek , k o n c e r t sm ycz­
kow y, te o r ja  i w o ln e  glosy.

N astęp n e  zeb ran ie  odbędzie  się  w  g ru d n iu  u  kolegi K rzyżelew skiego  — 
G rudziądz , M. T a rp n o .
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O becnych  n a  z e b ra n iu  by ło  dziesięciu , u n iew in n iło  się dw ucli. Z eb ran o  
7,20 zi. sk ład ek  d ek a n a ln y c h  i 10,35 zł. do K asy  P ogrzebow ej. M uzykę 
K oście lną  cz y ta ją  p ra w ie  w szyscy  k o ledzy  dekanatu .

Toruń. Z eb ran ie  o rg an is tó w  T o ru ń -M o k re  d ek an a tó w  B ierzgłow y, C hełm ża 
i T o ru ń  odbyło  się d n ia  5 w rz e śn ia  b r. o gode. 14.10 w  T o ru n iu . Z agaił 
d e leg a t A lojzy S zym ańsk i p rz y  u d z ia le  ko legów : D oraw y , R utkow skiego
Józefa , S ikory , F alkow sk iego , S z m e i^ lsk ie g o , S tosika  i  P rusieck iego . U n ie ­
w in n ili się: R u tk o w sk i L udw ik , Gudel, K onieczny, W asilew sk i i K ra jn ik .

P ro g ra m  z e b ra n ia  o b e jm o w ał 19 p u n k tó w , po  o d czy tan iu  p ro to k ó łu  
z o sta tn ieg o  zeb ran ia , k tó ry  z o s ta ł bez  zm ian  p rz y ję ty , o m ów iono  z jazd  
śp iew aczy  w  G rudziądzu . O bszerne  sp ra w o z d a n ie  z w alnego  rocznego  ze­
b ra n ia  d a li  k o ledzy  D o raw a  i P ru s ieck i.

W iększą d y sk u s ję  w y w o ła ła  k asa  pogrzebow a. G dyby w szyscy  o rg an iśc i 
naszej  d iecezji do niej należeli, to  i sk ła d k i b y ły b y  niższe. W  sp ra w a c h  ró żn y ch  
z a b ra li  p ra w ie  w szyscy  ko ledzy  głos, , z ro zu m ie li cel i znaczen ie  g ro m ad ze­
n ia  się n a  z e b ra n ia c h  p rz y n a jm n ie j ra z  n a  k w a rta ł, a  dow odem  tego je s t 
co raz  liczn ie jsz y  udział. W k o ń cu  delegat a p e lu ją c  do ze b ra n y c h  ab y  n ie  
om inęli o d tąd  żadnego zeb ran ia  i zach ęca li in n y c h  do uczęszczan ia  na 
zeb ran ia .

N astęp n e  z eb ran ie  k w a r ta ln e  odbędzie  się. w  T o ru n iu  u  delegata, dn ia  
i g ru d n ia  b r.

ZWIĄZEK C H Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH 
ARCHIDIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ

K O M U N IK A TY  ZARZĄDU
Święto Chrystusa Króla jest główną, uroczystością A kcji 

K atolickiej. W  tym roku przypada ono na niedzielę,g dnia 
2? października.

W  obchodach parafjalnych tej uroczystości biorą oficjalnie 
i obowiązkowo udział wszystkie organizacje A kcji Katolickiej, 
jako też wszystkie Stowarzyszenia i Dzieła Pomocnicze A. K.

Celem uzgodnienia uczestnictwa organizacyj z ich sztan­
daram i w nabożeństwie, dalej celem urządzenia publicznego 
obchodu i akadem ji, wieczornicy, pochodu, wreszcie celem 
przeprowadzenia zbiórki publicznej, zarządzonej przez A rchi­
diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, zawiążą się po para- 
fjach w porozumieniu z ks. proboszczem „ K o m i t e t y  ś w i ę ­
t a  A k c j i  K a t o l i c k i e j " .  Tam, gdzie, istnieją Zarżą 
Parafjalne A. K., pełnią, one funkcje „Komitetów Święta A. K."

Każda katolicka organizacja parafjatna, zaliczająca się
do A kcji Katolickiej lub pragnąca z nią współdziałać, jest 
zobowiązana '•należeć do „Komitetu Święta A. K-“, oraz ochoczo 
swoją współpracą przyczynić się do najdoskonalszego przebie­
gu Święta.
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Do Związku przyjęto następujące chóry: Trzemeszno i 
Kędzierzyn.

Pokwitowanie wpłaconych składek: Ostrów 7,50 zł, M u­
rowana Goślina 5,75 zł, Brodnica 10,— zł.

O K RĘG  G N IE Ź N IE Ń S K I
Z R ocznego W alnego Zebrania.

Dnia 10 lipca 1933 r . o dby ło  się w  sali h o te lu  eu ropejsk iego  w  G nieźnie 
o godz. 1'5-tcj ro czn e  W aln e  Z eb ran ie  D elegatów  O kręgu  G nieźnieńskiego 
Z w iązku  C h ó ró w  K ościelnych .

Z eb ran ie  zagaił p rezes O kręgu  p. F ra n c isz e k  B udzbon , w ita ją c  'przy­
b y ły c h  delegatów  ch ó ró w  m iejscow ych  i zam ie jsco w y ch  (12 ch ó ró w ) — 
ks. K om pfa  p rzyby łego  w  zas tęp stw ie  P a tro n a  O kręgu  ks. D ziekana Z ab łoc­
kiego. o raz  p rzed staw ic ie la  dz ien n ik a  „I.ech " p. re d a k to ra  M iklejew skiego.

D o P re z y d ju m  w y b ra n o : ks. K om pia  ja k o  p rzew odn iczącego , p. K ow al­
sk ą  S ab inę  z T rzem eszn a  ja k o  se k re ta rk ę , o raz  pp. ICostenckiego Z ygfryda  
?. C zern ie jew a  i Skrzjypczyńskiego z T rzem eszn a  jak o  ław ników .

P ro to k ó ł i. o sta tn iego  W alnego Z eb ran ia  od czy ta ł se k re ta rz  o k ręgu  
p. F lo r ia n  P opek  z G niezna, a  z eb ran i p ro to k ó ł ten  bez ż a d n y c h  zastrzeżeń .

S p ra w o zd an ie  Z arzą d u  złoży li P re zes o raz  S karb n ik , a K om isja  R ew i­
z y jn a  udzie liła  tak  sk a rb n ik o w i ja k  i ca łem u Z arządow i, za zgodą obecnych , 
a b so lu to r iu m .

Z kolei, p rzy stąp io n o  do w y b o ru  now ego Z arządu . D rogą a k lam ac ji 
Z arząd  na  ro k  1933/36 u k o n sty tu o w a ł sic, ja k  n as tęp u je :

P a tro n  ok ręgow y  — ks. D ziekan Z ab łock i z G niezna, w ice -p a lro n  
— ks. K om pf z G niezna, p rezes -■ p. F ra n c isz e k  B ud zb o n  z Gniezii>a{
w ice-p rezes — p. Z yw ert z Pob iedzisk , se k re ta rz  — p. F lo r ja n  P o p ek
z G niezna, w ice-sekretarz . — p. K ow alska  S ab in a  z  T rzem eszna, sk a rb n ik  — 
p. P e jk a  B ro n is ła w  z G niezna, d y ry g e n t — p. C ichow icz W in cen ty  z  G niezna, 
w ice-dy rygen t — p. Ż u rW B k i  z MogilWa, b ib ljo lff iS Ł  — p. K osteucld  
z C zern ie jew a , ław n icy  — p. KosEencki z C zern ie jew a i p. M aciejew ski
z  D am asław ka.

Do K om isji R ew izy jnej w eszli pp. S k rzy p czy ń sk i z T rz e m e sz n a  i p. G ra­
c z y k  z C zerniejew a.

N ajw ażn ie jszym  p u n k iem  o b rad , Była sp ra w a  u rząd zen ia  tegorocznego 
Z jazd u  O kręgow ego połączonego  z k o n k u rsem  ch ó ró w  o nag ro d y . Z eb ran i 
jed n o g ło śn ie  w ypow iedzie li się za u rząd zen iem  lego Z ja zd u  i  to w  Gnieźnie. 
J a k o  te rm in  Z jazd u  u s ta lo n o  dzień 13 paźd z ie rn ik a . C h ó ry  b io rą c e  udzia ł 
w Z jeździć z b io rą  się o godz. 1 -I-tej w  sa li h o te lu  eu ropejsk iego  p rzy  

•ul. D ąb ró w k i sk ąd  n as tąp i w y m arsz  do sali p ry m aso w sk ie j p rz y  ul. Szp italnej, 
gdzie odbędzie  się o godz. IG-lej o tw arc ie  Z jazdu  i rozpoczęcie  k o n k u rsu  
c h ó ró w  o nagrody .

P o  o m ów ien iu  m niej w ażn y c h  sp ra w , p rzew o d n iczący  życzy now o- 
o b ra n e m u  Z arzą d o w i ja k  i D elegatom  pom y śln o śc i w  dalszej .p ra c y  n a  
n iw ie  śpiew aczej, so lw u ją c  z eb ran ie  po p rzesz ło  dw ugod z in n y ch  o b ra d a c h  
hasłem  „C ześć P ie śn i11. F. P.
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ZJAZDY C H Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH
O K RĘG  O STRO W SK I

odbył się d n ia  14 lip ca  b r . w  P ogrzy b o w ie , p rz y  u d z ia le  d z iew ięciu  ch ó ró w , 
k tó re  s ta n ę ły  d j  zaw odów . Z aw ody  tego o k ręg u  n .ia ły  n ieco  o d m ien n y  ch a ­
ra k te r , ze w zględu  n a  u dzia ł p ra w ie  sa m y ch  c h ó ró w  w ie jsk ich . T y lk o  b o ­
w iem  c h ó r  z O d o lanow a w y s tą p ił w  d ru g ie j k a teg o rji. O śm  zesp o łó w  śp ie­
w ało  u tw o ry  kat. w ie jsk ie j. D laczego n ie  z jaw iły  się: c h ó r  z R aszk o w a aż  o 
1 km  od m ie jsca  zaw o d ó w  o-dldalonego i c h ó r  z O stro w a, p o d o b n o  w  o k ręg u  
najlepszy , p o zo s tan ie  ta jem n icą . Z tego co zao b se rw o w ałem  sądzę, że pow odem  
jest, ja k  z re sz tą  zw y k le  u  nas, niezgoda. W ład ze  o k rę g u  p o w in n e  zrozu m ieć , 
że w a ru n k i lo k a ln e  dziś zm ien iły  się i  n ie są takie, ja k  w  czasie, k ied y  okręg  
zak ład an o . N ależy  włięc zrezy g n o w ać  z  n ie k tó ry c h  s ta n o w isk  i p rzen ie ść  
te ren  d z ia ła ln o śc i do O stro w a, k tó ry  pow in ien  b y ć  o śro d k iem  tego okręgu. 
R ów nież n iep o trzeb n e  je s t  p o w ie rzan ie  jed n e j o sob ie  aż  d w u  s tan o w isk , sk o ro  
są ch ę tn i i zdo ln i, ab y  jed n o  z n ich  .o b ją ć . D latego, m o jem  zdaniem , 
bardzo  go rliw i w  k rzew ien iu  ide i d o b re j m u zy k i k o śc ie lnej, ks. dz ie­
k a n  P iszczyg łow a i p rezes o k rę g u  p. P aw lick i n a p o ty k a ją  n a  tru d n o śc i w  p ra ­
cy n a d  z jednoczen iem  ch ó ró w  do w sp ó ln y c h  w ystęp ó w . A z  d rug ie j s tro n y  
zap a i śp iew ak ó w  i  p o p a rc ie  d u cn o w ień s tw a  są  w  ty m  o srę g u  w y ją tk o w o  w i­
doczne. K ażdy  c h ó r  p rz y je c h a ł z,e sw ym  p a tro n e m , lub  jego zas tęp cą , co 
je s t d<iś j e l c z e  rzeczą  rzad k o  sp o ty k a n ą  C h ó ry  p rz y je c h a ły  n a  u m a jo n y c h  
zie len ią  g o sp o d a rsk ich  w ozach , w esoło  i gw arn ie . N aw et p rzew o d n iczącem u  
sądu  u d a ło  się  zd obyć m ie jsce  n a  jed n y m  w ozie i n ie  potrzeb-dw ał czekać 
w O stro w ie  trz y  godziny n a  au tobus.

Po M szy św . p o d czas k tó re j śp iew ał ch ó r  z O do lanow a p o d  k ier. p. 
P aw lick iego , u d a ły  się d ru ż y n y ' śp iew acze  ze sw em i s z ta n d a ra m i i) o rk ie s tr ą  
p o ch o d em  do p ięknego p a rk u  pogrzybow skiego , gdzie n a  e fek tow nie  p rz y s tro ­
jo n e j e s trad z ie  o tw o rz y ł zjazd  k» d z iek an  P iszczygłow a, a p rz y b y ły c h  p o w ita ł 
ks. L udw ik , m ie jsco w y  p robo szcz . H ym n śp iew aczy  M. S u rzyńsk iego  w y ­
kon a ł m ie jsco w y  c h ó r  m iesz an y  p o d  k ie r. p. M aciaszka.

W y n ik i p o p o łu d n io w y c h  zaw odów  ch ó ró w  o k reś lić  m o żna jak o  w ca le  z a ­
d o w ala jące , a  w  k ilk u  w y p a d k a c h  ja k o  b a rd z o  dobre . C h ó r z O dolanow a, je ­
dy n y  p rzed staw ic ie l d ru g ie j k a te g o r ji zdoby ł 25 pk t. a w ięc  p raw o  p rze jśc ia  
do k a teg o rji p ie rw sze j1. D y ry g en t p. P aw lick i (za razem  p rezes i dy ry g en t 
okręgu) n a leży  do zn a ją c y c h  sp o so b y  p racy , prow adzącej- do d o b ry c h  w y ­
ników . W y k o n an iu  zarzu-oić m ożna by ło  zb y t ro zw lek łe  tem p o ; re sz ta  b y ła  
zupełn ie  d o b ra . P ie rw sze  m ie jsce  , w  kat. w ie jsk ie j p rzy p ad ło  w  ch ó rach  
m iesz an y ch  ch ó ro w i - gosp o d a rzo w i, k tó rego  dy r. p. M aciaszek zw ró c ił n a  
sieb ie  szczególn iejszą uw agę sędziów  z n ak o m itą  fo rm ą  c h ó ru  i dy ry g o w an ia . 
C h ó r te n  o trzy m a ł w y so k ą  ocenę, b o  27 p k t. i  spew n ością za jm ie  w  p « |y - 
sz lości d o b re  m iejsce  w  k a t. d rug ie j. C h ó r z Ja n k o w a  p o d  k ie r. p> M am ysła 
je s t tak że  w a rto śc io w y m  i k a rn y m  zespo łem  o p ięknem , w y ró w n an em  b rz m ie ­
n iu  (23 pkt.). C h ó r ze  S k a lm ie rz y c  pod  k ier. p. K urld ew icza , s e k re ta rz a  o k rę ­
gu, o trz y m a ł 20 pk t. D y ry g en t -chóru z L ew kow a p. P aw lik  w y ró żn ił się in ­
te re su ją c ą  in te rp re ta c ją , a d y ry g en c i pp. Sosnow ski, G uzińsk i ro b ili  co w  da-
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n y c h  w a ru n k a c h  m ożliw e i c h ó ry  ic h  zad o w o liły  słuchaczy . Z trz e c h  ch ó ­
ró w  m ęsk ic h  kat. w iejskiej! jed y n ie  c h ó r  p o g rzy b o w sk i sp ro s ta ł zad an iu , śp ie ­
w a jąc  „D o C iebie P an ie"  w  n a łeży tem  b rz m ie n iu  i ujięciiu. K ażdy  z w y s tę ­
p u ją c y c h  ch ó ró w  w y k o n a ł p ieśń  dow olną . T rz e b a  z uzn an iem  podnieść , że
d y ry g en c i w y b ra li  ty m  razem  u tw o ry  w arto śc io w e , o d pow iedn ie  do poziom u
sw y ch  zespo łów . W a ru n k o m  a tm o sfe ry czn y m  p rz y p isa ć  n a leży  k ilk a  w y k o ­
lejeń. W ia tr  ro zw iew a ł n ie ty lk o  n u ty  i sukn ie , lecz i fa le  g łosow e tak, że  
sąd  m u sia ł w ziąć  pod  uw agę p rzesz k o d y  k a p ry śn e j tej n iedzieli pogody. Z re­
sz tą  k ró tk i, a g w ałto w n y  deszcz p o k ro p ił sp raw ied liw ie  w szy stk ich . N ie ze­
psu ło  to  n ik o m u  h m n p r it  i w szy stk o  o dby ło  się sp ra w n ie  k u  o gó lnem u  za­
dow olen iu .

C h ó r ogó lny  w y k o n a ł p o d  b a tu tą  p. P aw lick iego  „H asło  ch ó ró w  k o śc ie l­
n y ch "  — F. N ow ow iejsk iego  1 „G lo rii ' 1 ze M szy po lsk ie j — St. K w aśn ika  
w cale  dobrze .

Sąd: p ro f. K o w alsk i i p o r. k a p e lm is trz  P aszkę  z O s tro w a  i K w aśn ik
z P oznan ia . E  s k a

O K RĘG  SR ED ZK I
W  niedzielę  d n ia  14 lip ca  b r . odbył się w  Środzie p o raź  p ierw szy

Z jazd C h ó ró w  K o ście lnych  O kręgu  VII (Sredzkiego), Z w iązku  C h ó ró w  K ościel­
n y ch  A rch id iecezy j Gnieźnieńskiej: i P o zn ań sk ie j, w  k tó ry m  w-.ięly czynny  
u d z ia ł n a s tę p u ją c e  C hóry , z B nina, G iecĄ -G rodziiszczka, K órn ik a , 'Mą­
d ry ch , Solca, Sniecisk, T ulec, Z an iem yśla  i Ś rody, o raz jak o  gość c lió r  f a m y  
z Śrem u.

O godz. 11,10  n a s tą p ił  w y m a rsz  z Jz ie d z iń c a  sz lto ly  p ow szechnej 
do KoTegj.aty n a  n ab o żeń stw o . Mszę św. n a  in ten c ję  z jazd u  o d p raw ił 
p a tro n  o k ręg u  ks. p ro b . J a n a s ik  z B nina. K azan ie  oko licznościow e w ygłosił 
ks. p ro b . W ierzch aczew sk i z Sniecisk. P o d czas Mszy św. w y k o n a ł C h ó r 
K oście lny  z Ś rem u pod  dyr. p. B o ro w iak a  m sze ju b ileu szo w ą R zichow skiego 
z to w arzy sz en iem  o rk ie s try . W  czaśie  p o d n ies ie n ia  o rk ie s tra  w y k o n a ła  
h e jn a ł fan fa ro w y .

Po M szy św. odbyło  sio w  sa li I io le lu  C entra lnego  zeb ran ie , ua  k tó rem  
p a tro n  o k ręgu  ks. p ro b . Ja n a s ik  d o k o n a ł o tw a rc ia  z jazdu , w ita ją c  ró w n o ­
cześnie w  se rd ec zn y ch  sło w a ch  liczn ie  z eb ran e  duch o w ień stw o , o ra z  liczn ie  
p rz y b y ły c h  śpiew aków .

P o p o łu d n iu  o godzinie 16,30 w  sa li K urkow ego  B rac tw a  S trzeleckiego 
o d b y ły  się p op isy  k o n k u rso w e  poszczegó lnych  C hórów  należący ch  do 
O kręgu. C h ó ry  w y k o n a ły  u tw o ry  zad an e  przez  K om isję  A rty s ty czn ą  Zw iązku 
C hórów  K ościelnych .

W  kat. ch ó ró w  w ie jsk ic h  w y s tą p iły  n as t. ch ó ry :
M ądre  dy r. p. B orow czyk  VI1 /3 p k t.; Solec d y r. p. K ubiak  172/ 3 pk i.; 

G iecz-G rodziszczko dyr. p. G ra jk o w sk i 18 p k t.: T u lce  dy r. p. P ieczyńsk i
19l/s p k t.; Snieciska d y r. p. K ończak  23 pkt. W y stęp  w y m ien io n y ch  
pow yżej ch ó ró w  dał o b raz  rze te ln e j p ra c y  w szy stk ich  d y ry g en tó w  bez 
w y ją tk u , a  c h ó r  z Sniecisk jak o  n a js ta rs z y , p o sia d a jący  ju ż  w y ro b io n ą  
ru ty n ę , m ożna zaliczyć  do n a jlep szy ch  c h ó ró w  w iejsk ich . C h ó ry  w ie jsk ie  
O kręgu  sredzkiego zap rezen to w a ły  się w  teg o rocznych  zaw o d ach  b a rd zo  dod a tn io .
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W  II kat. s ta n ę ły  d w a c łió ry , i  to : Z an iem y śl d y r. p. K u rn a to w sk i 
2 i y 3 p k t. i  B n in  d y r . ks. p ro b . Ja n a s ik  2 8 y 3 pk t. M łody c h ó r  z Z an iem yśla  
odb iega n a  raz ie  ilo śc ią  pkt. od c h ó ru  bn ińsk iego . N a d ro b i to w k ró tce  
czas i rz e te ln a  p raca . O ch ó rze  z B n in a  p o tw ie rd z a  się cośm y  ju ż  p isa li, 
że ja k o  jed en  z n a jle p sz y c h  chórów ’ k a t. II, pow in ien  w y s tą p ić  w  kat. I. 
T u ta j w id ać  w y raźn ie  „p ań sk ie  o k o “.

D w a m ęsk ie  c h ó ry  zd o b y ły  w  kat. II: K ó rn ik  (dyr. p. R osick i) 19l /s 
pkt. i Ś roda (dy r. p. B a rtk o w iak ) 281/ .  p k *  C isam i dy ry g en c i w y s tą p ili 
z c h ó ra m i m iesz an em i w  kat. I. C h ó r z  K órnika, z d o b y ł ' 25Vs p k t ,  a  Środa 
292/ 3 pkt. M i tw o ry  n aszy ch  s ta ry c h  m istrzó w , s ta w ia ją  ta k  c h ó ro w i j a k ’ 
d y ry g en to w i p o w ażne tru d n o śc i i w y m ag ają  w ielk iej p recy z ji w  w y k onan iu . 
O bydw aj dy rygenci, o raz  ich  ch ó ry , w y d a li z siebie to, co w  tej: ch w ili leżało 
w  ra m a c h  ich  m ożliw ości.

Po  k o n k u rs ie  p o p isy w a ły  się  poszczegó lne ch ó ry  pon o w n ie  p ieśn ią  
k o n k u rso w ą  i  do w o ln ą  w ogrodzie. C h ó r ogólny’ o d śp iew ał b a rd z o  d o b rze  
pod  d y r. p. B a rtk o w iak a , d y r. okręgow ego, „H asło  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch "  
F N ow ow iejsk iego  i „G lo ria"  z M szy pofsk iej St. K w aśn ika.

L icznie zebrania p u b liczn o ść  n a  czele z d u ch o w ień s tw em  uniejscow ern  
i z oko licy , w y ra ż a ła  sw e zadow olen ie  h u czn em i ok lask am i. Z jazd  zaszczyci! 
sw ą  obecn o śc ią  M gsr Ks D r. W. G ieburow ski.

Po og łoszen iu  w yn ik ó w  zaw odgw , P a tro n  ok ręgu , ks. p ro b . Jan asik ,
w ręczy ł p.p. d y ry g en to m  p iękne dyplom y'.

S ld ad  są d u : p.p. St. S iedlew ski, T. D roszcz  i Ed. M ocek z Środy.
o  St. S.

Zjazd C hórów  K oście lnych  w  Książu.

W  niedzie lę  dn ia  1 w rześn ia  b .r. z jech a ło  do K siąża dziew ięć ch ó ró w  
k o śc ie ln y ch  z najb liższej' oko licy  n a  u rząd zo n e  p rzez  m iejscow y  ch ó r  k o śc ie l­
n y  św ię to  p ieśn i, celem  w zajem nego  p o zn an ia  p racy , o raz  p o k azu  now ego 
d o ro b k u  n a  n iw ie  m uzyk i k o śc ie lnej. P o dczas u ro czy ste j su m y  śp iew ały  
po łączo n e  c h ó ry  z K siąża i N ow ego M iasta. P o p o łu d n io w a  im p reza , na
k tó rą  z ło ży ły  się p ró cz  zw y cz a jn y ch  a lra k c y j zab aw o w y ch  tak że  zaw ody  
i popisy’ ch ó ró w , o d b y ła  się w  o g ro d z ie  B rac tw a  S trzeleckiego, p o d  p ro te k to ­
ra te m  p a tro n a  ch ó ru , ks. dz iek an a  P io tro w sk ieg o , m iejscow ego  p roboszcza , 
w o bec liczn ie  z o ko licy  p rz y b y ły c h  księży, o raz  tłu m n ie  zeb ran eg o  o b y w a te l­
s tw a  m ias ta  K siąża i o k o liczn y ch  w iosek.

Do zaw odów , k tó re  były p ró b n e m  p rzy g o to w an iem  te re n u  do po w stać  
m ającego  okręgu , s tan ę ło  ośm  ch ó ró w  m iesz an y ch  i  jed en  m ęski, u tw o rem  
do w o ln y m  w y k a z u ją c  n S ty lk o  u m ie ję tn ą  i celow ą p rac^  dy ry g en tó w , lecz 
tak że  z a p a ł członków . W idoczne by ło  ró w n ież  za in te re so w an ie  licznie r e p re ­
zen to w an eg o  d u ch o w ień stw a , k tó re  w  ty m  d ek an ac ie  rozum ie  sw ój obow iązek  
p o p ie ra n ia  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  i p o trz e b ę  k ie ro w an ia  ich  p ra c y  n a  d rogi 
w sk azan e  przez  o s ta tn ie  za rząd zen ia  w ładz kośc ielnych .

O b se rw u ją c  b aczn ie  p o p isy  poszczeg ó ln y ch  ch ó ró w  p rzy sze d łe m  do 
p rzek o n an ia , że ta k  d y ry g en c i ja k  i  c h ó ry  k o śc ie ln e  p o czy n iły  w  o sta tn ic h
k ilk u  la ta c h  w idoczne p o stę p y  i je s t  nadzie ja , że k ro cząc  tą d ro g ą  dale j.
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d o jd ą  do z ro z u m ie n ia  ce lu  owej; p ra c y  i  sp o so b u  p o sta w ien ia  jej n a  należy ty m  
poziom ie. Z asiad a jąc  w  o s ta tn ic h  m ies iąc ach  L ilk a  ra z y  w  sądzie k o n k u r­
sow ym  zauw aży łem , że p ra c a  d y ry g en tó w  m ało m iastec zk o w y ch  i w ie jsk ich  
d a je  częs to k ro ć  d a leko  lepsze  re z u lta ty  i je s t  b a rd z ie j 'sy s te m a ty c z n a  niż 
p r a c a  w ie lu  d y ry g en tó w  sto łecznych . R ów nież śp iew acy  p ro w in c jo n a ln i, n ie 
m o gąc w ę d ro w a ć  po ró ż n y c h  zespo łach , co często  w  P o zn an iu  się dzieje, 
s ą  m a te r ja le m  d la  p ra c y  d y ry g en ta  p o d a tn ie jsz y m . S to łeczn i d y ry g en c i i ich 
śp ie w acy  są  ju ż  ta k  w y g o d n i i z a ro zu m ia li, że n a w e t p rzed  b a rd z o  w aż.iem i 
w y s tę p am i n ie ro b ią  p ró b , lek cew ażąc  n ie ty lk o  słuch aczy , lecz i pow agę 
m iejsca , w  k tó re m  się p ro d u k u ją . C zynią to zw łaszcza  ci, k tó ry m  p ra c a  
w  jed n y m  ch ó rze  n ie  d a je  d o ść  sp o so b n o śc i do w y cz e rp a n ia  zaso b ó w  sw ej 
d y ry g en ck ie j energ ji, czy m oże chęci zd o b y c ia  ja k n a jw ię k sz y c h  m a te r ja ln y c h  
k o rzy śc i. T y ch  i ty m  p o d o b n y ch , k tó rz y  sam i o so b ie  m ów ią: „N iech to 
k to  in n y  pokaże" , a  w łaśc iw ie  n ic  n ie  pokazali, poisłać n a leży  n a  zjazd  do 
K siąża, gdzie k ażd y  d y ry g en t, d a ją c  ze sieb ie  w szy stk o , co m a  najlepszego , 
p o tra f ił  p o d b ić  se rce  n a jza tw ard z ia łszeg o  k ry ty k a  sk ro m n o śc ią . N ie w ie  
o n  zapew ne, że z powlodiz/einiem z a s tą p ić  m oże n ie jed n eg o  . sto łecznego  
z a ro z u m ia lc a  i  iigno ran ta .

Je s tem  pew ien , że „nożyce  znów  się o dezw ą" i  ks. R e d a k to r  o trzy m a  
k ilk a  listów , g ro żący ch  w y s tą p ien iem  ze Z w iązku i sz k a lu jący ch  m o ją  osobę. 
N ic sobie  jed n ak że  z tego nie ro b ię  i  zaw sze będ ę  ganił to co złe< a. ?/ p rz y ­
je m n o śc ią  p o d k re ś la ł p racę , k tó ra  n a  u zn an ie  zasługu je. M am  do tego 
z u p e łn e  p ra w o  z r a c j i  sw ego d o św ia d czen ia  i  chęci, s łu ż e n ia  d o b re j sp raw ie  
p o d n ies ie n ia  po z io m u  m u zy k i lrośfflelnej, n ie ty lk o  z re sz tą  p rzez  p isa n ie  w  n a ­
sz y m  o rg an ie  recen zy j i a r tu k u łó w , lecz, tak że  przez, go tow ość  do  b e z in te re ­
so w n ej r a d y  i  ^pomocy* s k tó ry c h  często w ie lu  d y ry g en tó w  k o rz y s ta , z d o b ry m  
d la  n ich  re z u lta te m , o sz czędzając  so b ie  w ie lu  goćdzych p rzy k ro śc i, .aniżeli 
rzeczo w a i  .'p rzy jacielska k ry ty k a  na  ła m a c h  M. K.

P rz e p ra sz a m  d y ry g en tó w  i ch ó ry  w y s tę p u ją c e  w  K siążu, za odejście  
od  w łaśc iw ego  tem atu , lecz  m u sia łem  w ykorzysL ać sposobność , a b y  się r o z ­
p ra w ić  „liieosobiście" z nag o n k ą  pew nych , zb y t „osobiście" tra k tu ją c y c h  
sp raw ę , panów .

W ra c a ją c  do z jazd u  w  K siążu  d o dać  m uszę  ty lk o  sam e sło w a poch w ały  
i zach ę ty  do w y trw a n ia  w  p ra c y  i  obecnym  zapale.

Z apew ne, że b y ły  p ro d u k c je  lepsze  i gorsze, że tu  i  ów dzie są jeszcze 
b rak i, ta k  ze s tro n y  d y ry g en ta , ja k  i o rg an izac ji, bo p rzec ież  p rzew ażn a  część 
d y ry g e n tó w  to  ludzie  m ło d z i i m ało  dośw iadczen i, a w iększość  ch ó ró w  
sk ład a  się z ludzi p ro s ty c h . D latego też chóry7 s ta rsze , ro z p o rz ą d z a ją c e  
lep szy m  m a te rja le m , k ie ro w a n e  p rzez  d o św iad czeń szy ch  fachow ców , w yb iły  
s ię  b a rd z o  w id o czn ie  n a  p ie rw szy  p lan , zy sk u ją c  w  k ilk u  w y p ad k ac h  rzad k o  
sp o ty k a n e  w ynik i. C h ó r z K siąża w y k o n a ł p o d  k ie r. p. N ow aka „O sa c ru m  
co n v iv iu m “ — ks. G ieburow skiego  z ta k ą  n ad zw y c za jn ą  s ta ra n n o śc ią  w in te r ­
p re ta c j i  i czystośc i b rzm ien ia , że u zy sk an e  w  ocenie 33 p u n k ty  są  cl 1 ar'» 
z a s łu żo n ą  n a g ro d ą  i re h a b il i ta c ją  za  n ieszczęśliw y  w y slęp  na  zjeździć  w  Śrem ie, 
gdzie sp o w o d u  tre m y  i w a ru n k ó w  ak u s ty czn y ch , zn ak o m ity  ten  zespół 
w p a d ł z u tw orem , o w iele łatw iejszym i. C h ó r z K siąża  zd o ln y  je s t  do w y stą -
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p ien ia  w  p ie rw sze j k a te g o r ji  i  k o n k u ro w a ć  m oże z n a jlep szem i c lió ram i 
Zw iązku. T o sam o  pow iedzieć  m o żn a  o c h ó rz e  z N ow ego ; M iasta, k tó ry  
p o d  b a tu tą  p. L isiew skiego  zd o b y ł za w y k o n an ie  „O jcze -n asz"  — S tu d z iń ­
skiego, 30 p k t. J e s t  to  ró w n ież  w ysoko  w a rto śc io w y  zespół. D y ry g en t 
p o w in ien  u n ik a ć  zb y tn ie j ro zw lek ło śc i tem pa, a p rz y  w id o czn y ch  ju ż  obecn ie  
u m ie ję tn y c h  sp o so b ach  p ra c y  osiągn ie  ze sw ym  ch ó rem  w ysok i poziom  
i p ra w o  do w y k o n y w an ia  p jw a ż n y c h  m ote tó w . T rzec ie  m ie jsce  (25 pk t.) 
z a ją ł c h ó r  z C ielczy p o d  d y re k c ją  p. G ra b a rk a , w y k o n u ją c  w  należy tem  
ujęc iu  „W itaj K ró lo w o " — K lonow skiego. R ów nież c h ó r  z W ieszczyszyną 
p o d  k ie r. p. Szukalslciego, o trz y m a ł d o b rą  ocenę  (23 1 pk t.)  za w y k o n an ie  
„G lo ria"  — z M szy S. M oniuszki. D o b ry  m a te r ja ł  ''g łosow y tego ch ó ru , 
w y m ag a  “  jeszcze  w y trw a łe j p ra c y  n a d  u sz lach e tn ien iem  i u jedn o licen iem  
b rzm ien ia . C h ó r m ęsk i z  M chów  p o d  d y r. p. Z ia rn ik a  o trzy m ał 21 pkt. 
D alsze w y n ik i b y ły  n a s tę p u ją c e : C h ó r z Solca (dyr. p. K ubiak) 19 p k t.;
c h ó r  z P an ien k i (dyr. p. W alczak) 17; c h ó r  z C h w a łk o w a (dyr. p. H yży) 
171/ j  pllct. i  c h ó r  z Gogoilewa 13 pk t.

O sta tn i zespó ł n ie  p o s ia d a  w łaśc iw ie  ż a d n y ch  w a ru n k ó w  do sam odzielnego  
dzia łan ia . Z w łaszcza d y ry g en t n ie  m .i w ogóle p o jęc ia  o  k ie ro w a n iu  ch ó rem .

P o łączo n e  c h ó ry  o d śp ie w ały  „H asło "  — F. N ow ow iejskiego, pod  b a tu tą  
p. N o w ak a  w c a le  dobrze .

W  d ru g ie j części p o p isy w a ły  się c h ó ry  u tw o ra m i św ieckiem i, z k tó ry ch  
najlepieji u d a ł się  K rak o w iak  M oniuszki, w y k o n an y  w  b ra w u ro w e j in te r­
p re ta c ji  p rzez  c h ó r  z N ow ego Miajsta, p o d  k ie r . p. L isiew skiego'. In n i 
d y ry g en c i w y k aza li g ru b ą  n ieu d o ln o ść  w  p o jm o w a n iu  w y k o n an ia  u tw o ró w  
św ieck ich . W ie lk i b łą d  p o p e łn ia ją  ci, k tó rz y  u tw o ry  n ap isan e  z tow . 
o rk ie s try  w y k o n u ją  A cappella .

Do są d u  z a p ro sz o n o : k s . dz iek an a  P io tro w sk ieg o  z K siąża, ks. p ró b . 
S tepczyńsk iego  z Solca, p. n au czy c ie la  T ofla  z M chów  i podp isanego .

E s  k a.
O K R ĘG  SZAM OTULSKI

K onstytucyjne zebranie.

Zw iązek  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  zw o ła ł clo S zam o tu ł n a  dzień 23 w rześn ia  
b r, z e b ra n ie  deleg a tó w  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  celem  u tw o rz e n ia  okręgu .

O b szern y  p o g ląd  n a  d o ty ch czaso w ą  p ra c ę  n ad  u tw o rzen iem  okręgu , o ra z  
z o sta tn ieg o  z ja z d u  c h ó ró w  w  K aźm ie rzu  p rz e d s ta w ił ks. p ro b . F a u s t  juan..

Z e b ra n iu  p rzew o d n iczy ł ks. p ro b . F a iis lm an , p rezes Zw. Cli. fK ość., 
k tó ry  p o w o ła ł do p ió ra  p. M um otów nę z K aźm ierza . P o  s tw ie rd zen iu  ob ec­
n y c h  n a  zeb ra n iu , k tó ry c h  liczb a  d o ch o d z iła  d o  30 osób, p rz y s tą p io n o  do  
w y b o ru  Z arząd u . P o n iew aż  s tw ie rd zo n o , że w iększość  delegatów  re p re z e n tu je  
ch ó ry , k tó re  d o tąd  d;o Z w iązk u  n ie  n a leżą , dan o  d elegatom  m o żn o ść  zg łoszen ia  
sw ego c h ó ru  z a ra z  n a  z e b ra n iu  do  Z w iązku , a  tem sam em  p ra w o  g ło so w an ia  
i p rz y ję c ia  s ta n o w isk a  w  Z arządzie . U czynił to c h ó r  z Szam otu ł. 
C h ó ró w  n a leżąc y ch  do Zw. w  O kręgu  S zam o tu lsk im  je s t  9, i  to : Ob jeziorze,, 
K aźm ierz , O b o rn ik i, Sobo ta , K w ilcz, O lo r  ow o, O stro ró g , D u szn ik i i  S zam otu ły .
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Do Z a rz ą d u  O kręgow ego w eszli: ks. T om aszew sk i — p rezes , p. T u ro w ­
sk i — zast. p rezesa , p. P re u ss  — se k re ta rz , p. S ib ilsk i — sk a rb n ik , p. 
P rz y b y lsk i — d y ry g en t. D o k o m isji rew izy jn e j: p.p. W rz e s iń sk i i B iałasik . 
N a P a tro n a  O kręgu  u ch w alo n o  jed n o g ło śn ie  p o p ro s ić  ks. R adcę  K aźm ierekiflgo 
z Szam otu ł. N a zasilen ie  K asy  O kręgow ej u ch w alo n o  n a  rb . 10 gr. od cz łonka 
c h ó ru . P rz y sz ły  z jazd  c h ó ró w  odbędzie  się w  S zam otu łach . P o  ze b ra n iu  u d a li 
s ię  u czes tn icy  do ko śc io ła  koleg jack iego , gdzie p ro f. P a w la k  o d eg ra ł n a  s ta ­
ry c h , lecz b a rd z o  p ięk n y ch  w  b rzm ien iu  o rg a n a c h  k ilk a  u tw o ró w .

W  z e b ra n iu  w zię li ró w n ież  u d z ia ł p rezes  o rg an is tó w  p. p ro f. j . P aw lak  
i se k re ta rz  Zw. Ch. Kość. p. Siedillewski. St. S.

I. Zjazd chórów  k oście lnych  okręgu Szam otulskiego w  K aźm ierzu.

Z o k az ji 15 lec ia  K oła Śpiew aczego M oniuszko i  C h ó ru  K ościelnego
w  K aźm ierzu , po łączonego  z pośw iecen iem  sz ta n d a ru , o d b y ł się  18 s ie rp n ia  
w  og rodzie  k s. p ro b o szcz a  p o ra ź  p ie rw szy  zjazd  c h ó ró w  k o śc ie ln y ch  o k ręg u  
S zam otu lsk iego . P rz y b y ły  c h ó ry  k o śc ie lne: Buk, D uszn ik i, C erekw ica , Mo-
ra sk o  - C hojn ica, K w ilcz, O bjezierze, O b orn ik i, O stro róg , P n iew y, Sobota, S za­
m o tu ły , W ilczy n a  i T a rn o w o  Podg., o raz  w  c h a ra k te rz e  gości z  P o zn an ia : 
c h ó r  m ęsk i 0 0 .  Jezu itó w , m ieszan e  św. W o jc iech a , św. Ja n a  i św . K rzyża, 
i  w reszc ie  K oła  śp iew acze  „D zw on" S zam o tu ły  i K oźle; n ie  b ra ły  u d z ia łu  
c h ó ry  k o śc ie ln e  z O brzy ck a , W ro n ek , O to ro w a i  Żydow a. N a trz e c h  
M szach św . śp ie w ały  c h ó ry : 0 0 .  Jezu itów , Buk1 i  św . W o jc iech a ; p rzep ięk n y  
sz ta n d a r  z o s ta ł p o św ię co n y  n a  sum ie. N a u ro czy stem  z e b ra n iu  w  D om u 
K at., gdzie śp iew ał c h ó r  św . Ja n a , z o s ta li d y p lo m am i u czczen i c z ło n k o w ie - 
założyciele  p.p. w icep r. L eon  Oses, F e lik s N ow icki, Józef N ow icki, B iedny ,
o raz  za  25 la t  s łu żb y  n a  n iw ie  śp iew aczej p. Józe t O bst.

P o  p o łu d n iu  o godz. 2 odby ło  się  k ró tk ie  n ab o żeń s tw o  z b ło g o sła ­
w ieństw em  (W s ta w ie n ie  — N iechaj będzie, 0  P rz e n a jśw ię tsz a  — m o te t 
do  N.ajśw. S ak ram en tu , T a n tu m  ergo, b ło g o sław ień stw o , m o te t do (Najśw. 
M a rji P a n n y  — śp iew ał c h ó r  św . K rzyża.), poczem  'n a s tą p iły :  w sp a n ia ła
d efilada , śp iew  C h ris ie  Rex p rzez  w szy stk ie  CI1Ó17* p o d  b a tu tą  p. T o b isa  
z K aźm ierza , o tw a rc ie  z ja z d u  p rzez  ks. prezesa , k tó ry  w zniósł o k rzy k
n a  cześć N aj. RzpUiteji i  J. E. ks. K a rd y n a ła  P ry m a sa , jed n o m y śln e  u ch w alen ie
w y słan ia  a d re su  ho łdow niczego  do J. E m in en c ji, i p rzem ó w ien ie  p. s ta ro s ty  
N a ra j ew skiego z Szam otu ł. O godz.. 4 po poł. ro zp o czę ły  się w łaśc iw e  
p o p isy  z n a s tę p u ją c y m  re z u lta te m : III. ka t.: D uszn ik i 21 pkt., K aźm ierz  27Va, 
O s tro fó g  27, M orasko  17, C ecekw ica 21, S obota  14; II. ka t.: Buk 22, O b o rn ik i 
20, O s tro ró g  221/ 2, Pn iew y 20; I. ka t.: S zam o tu ły

P o p iso m  p rz y s łu c h iw a ła  się  liczn ie  z e b ra n a  pub liczność , a w śró d  niej 
dużo  in te ligencji, z w ie lk iem  za in te re so w an iem ; w ie lka  liczba  śp iew aków  
(około  700), i  w jspaniała pogoda sppaw jily , że  n a s t ró j  by ł p o d n io s ły -3 

z  en tu z jazm em  w ita n o  o so b is to śc i z św ia ta  m uzycznego , w  p ie rw szy m  rzęd z ie  
p. sz am b elan a  N ow ow iejsk iego , dalej' pp. d r. L atoszew skiego , p ro f. W ieclio- 
w icz t. inż. A ndrzejew skiego. T ak  p o dn iosłe j u ro c z y s to śc i K aźm ierz  jeszcze  
n ie  w idzia ł 'W obec zo rg an izo w an ia  z jazd u  zasłuży ł się p. w icep r. L eon Oses.

Anna M um otówna, sekr.
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KRONIKA
25-lccie śm ierci bs. Fr. Ks. Habcrła.

Z i.iic ja ty w y  b y ły c h  uczn iów  ks. H a b e r  l i  ks. p ro b . P o p ra w sk ieg fr  
z D usznik , ,o ra z  p. S zam b alan a  N ow ow iejsk iego , za s ta ra n ie m  Z w iązku  
O rg an istó w  uczczono w P o z n a n iu  p am ięć  tego w ielkiego pedagoga, m u zy k o ­
loga i za łożycie la  szko ły  ra ly sb o ń sk ie j — w  dn iu . w  k tó ry m  p rz y p a d ła  
d w u d z ie s ta p ią ta  ro c z n ic a  jego śm ie rc i t »  5 w rz e śn ia  b .r.

Ks. P ro b . P o p ra w sk i o d p ra w ił w  kośc ie le  0 0 .  Je zu itó w  ża ło b n ą  Mszę 
św., p o d czas k tó re j zespó ł o rg an is tó w  p o zn a ń sk ic h  w y k o n a ł c h ó ra ln ie  śp iew y 
litu rg iczne . N a o rg a n a c h  g ra ł sam  M istrz N o w ow iejsk i, k tó ry  n a  zakończen ie 
w y k o n a ł p o d n io s łą  im p ro w iz a c ję  n a  tem acie  „Salve Regina".

P o  Mszy św. o dby ło  się u ro c z y s te  zeb ran ie , p o dczas k tó reg o  w ygłosił 
ks. P o p ra w sk i obszern y , p rzesz ło  dw ie  godziny  trw a ją c y , r e fe ra t  o życiu, 
d z ia ła ln o śc i i z a s łu g ach  ks. I ia b e r la . B arw nego  i żyw o p rzed staw io n eg o  
w y k ła d u  w y słu ch a li o rg a n iśc i p o zn ań scy  i zap ro sz en i goście z (w ielb ien i 
z a in te re so w an iem , n a g ra d z a ją c  r e fe re n ta  se rd eczn ą  ow acją . W  im ien iu  z e b ra ­
n y c h  p o d ziękow ał ks. re fe re n to w i p. S zam belan  N ow ow iejski.

P ró c z  b y ły c h  uczn ió w  k s . H aberlla: ks. P o p raw sk ieg o , S zam belan^
N ow ow iejsk iego  i p. M ieczysław a F ib ak a . o raz  g rona  p o zn ań sk ich  o rg an istó w  
o becn i b y li n a  z e b ra n iu  pp. k o n c e r tm is trz  O pery  P o zn ań sk ie j p ro f. S tan is ław  
P aw lak  i p ro f. S. K w aśn ik .

ŁOMŻA

IV K urs organistow ski. Od 2 lipca  do 12 s ie rp n ia  w  lo k a lu  D om u K a­
to lick iego  w  Ł om ży  o dby ł $ię 6-tygoclniow y k u rs  d o k s z ta łc a ją *  d la  o rgan istów .

W y k ład an o  n a s tę p u ją c e  p rzed m io ty : g rę  o rg an o w ą  i fo rtep ian o w ą , za­
sa d y  m uzyki, lia rm o n ję , solfeż, c h o ra ł s a jg o rja ń sk i, p ro w ad zen ie  chó rów , 
l i tu rg ik ę  i p o g a d a n k i m uzyczne.

Po o d b y ty m  k u rs ie  i  egzam inach  o d p raw io n o  jed n o d n io w e rek o lek c je  
pod  k ie ru n k ie m  ks. In fu ła ta  S. Szczęsnow icza.

W  o sta tn im  d n iu  odb y ł się w obec J. E. Ks. B iskupa O rd y n a riu sz a  
i G o®  i pop is  z ło żo n y  z w y stęp ó w  tak  zb io ro w y c h  (chóry), ja k  i solo w y sp  
(pp. L eb io d a  o raz  F. FI. W iśn iew sk i — o rg an y , R. Ja s iń sk i — fo r te p ia n ^  
W y stęp y  p o p rzed z iło  tre śc iw e  sp ra w o z d a n ie  k ie ro w n ik a  k u rsó w  p. F. B ulaka, 
m iejscow ego  o rg an is ty  kated ra ln eg o .

P o  p o p isie  J. E. Ks. B iskup  O rd y n a riu sz  ro zd a ł s łu chaczom  k w a lif ik a ­
cy jn e  św iadectw a.

RECITAL ORGANOWY 
m istrza N ow ow iejsk iego w Gdyni.

Z o k az ji p rzy b y c ia  do G dyni R r z y p k a  eu ro p e jsk ie j m ia ry , A driana 
R appold i, F elik s N ow ow iejsk i z a p ro s ił znakom itego  a r ty s tę  do w spó łu ikyg lu  
w  sw ym  re c ita lu  o rg an o w y m , k tó ry  odbyt się  d n ia  S-go s ie rp n ia , w  kościele  
S e rc a  Jezusow ego  w  Gdyni.

R a p p o ld i odeg ra ł u tw o ry  B acha, I ia e n d la  i W ien iaw skiego . .Bardzo 
c iekaw y  ży c io ry s św ie tnego sk rz y p k a  z p ew n o śc ią  z a in te re su je  czy lc ln ików .
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A d rjan  R a p p o ld i m a ją c  za led w w ie  15 l a t  zo s ta ł k o n c e r tm is trz e m  w  Berlinie,, 
P ra d z e  i  [H elsingforsie. Odtąd- jak o  w ir tu o z  sk rz y p e k  b ra ł  u d z ia ł w  k o n c e r ta c h  
p ie rw sz o rz ę d n y c h  zespo łów , zw iedza jąc  p ra w ie  w szy stk ie  s to lice  E u ro p y . 
YV ro k u  1898 g ra  k o n c e r t Sp-ohra w e F iiiharm on ji W arszaw sk ie j pod  b a tu tą  
Z yg m u n ta  N oskow skiego. O d 1910 r. d z ia ła  w  c h a ra k te rz e  p rof. p rzy  
k o n se rw a to r ju m  m u zy czn em  w  D reźnie.

W sp ó łu d z ia ł w  re c ita lu  N ow ow iejsk iego , w zięła obok  A d rian a  R a p p o ld i 
Ju lja  G orzechow ska, c h lu b n a  śp iew aczka, o ra z  c h ó r  T o w a rz y stw a  Śpiew u 
„S y m fo n ja"  (d y ry g en t W acław  B etłejew ski).

Z POŚW IĘCENIA ORGANÓW 

w  koście le  parafjalnym  św . Barbary w  C zęstochow ie.

W  niedzielę, 16 lip c a  b .r. w  kośc ie le  p a ra lja in y m  św. B a rb a ry  w  C zęsto ­
chow ie  o d b y ia  się p iękna u roczystość! pośw ięcen ia  o rganów , sp ra w io n y c h  
p rzez  p a ra f ja n  celem  u czczen ia  50-lecia " k a p ła ń s tw a  P r z e w i e l e b n e g o  jęs 
p ra ła ta  M a rjan a  N assalsk iego .

W  p ięk n ie  o d n o w io n y m  ko śc ie le  n a  d ługo jeszcze  p rz e d  p rz y b y c ie m  
J. E. Ks, B iskupa dr. T. K u b in y  zg ro m ad ziły  się  liczn e  rzesze  w ie rn y ch . 
P rz y b y li ró w n ież  pp .: w ice -s ta ro s ta  B ielaw ka, liczne  d u ch o w ień stw o , p rz e d ­
staw ic ie le  o rg an izacy j, spo łeczeń stw a , k o io n ji  f ra n c u sk ie j o raz  tłu m y  padafjan .

I. E. Ks. B isk u p a  p o w ita ł p rz y  w ejśc iu  ks. p ra ł. M. N assa lsk i na czele 
d u ch o w ień s tw a , poczem  J. E. Ks. B iskup , p o p rzed zo n y  n ie s io n y m  k rzyżem  
i s z ta n d a ra m i o rg an izacy j k a to lick ich , w p ro w a d z o n y  zo sta ł p ro c e s jo n a ln ia  
do k o śc io ła  p rz y  śp iew ie c h ó ru  św . B a rb a ry .

Po k ró tk ie j m o d litw ie  p rzed  b o czn y m  o łta rz e m  św. T e resy  J. E. Ks. 
B isk u p  u d a ł s ię  na  c h ó r  i  d o k o n a ł p o św ięcen ia  p ięk n y ch  o rg an ó w , im p o n u ­
jąco  w y g ląd a jący c h  n a  tle  ch ó ru . P o  pośw ięcen iu  J. E. Ks. B iskup  zeszedł 
p rz e d  g łów ny  o łta rz .

Z godnie z p ro g ra m e m  w  ty m  czasie Szambfelan p ap iesk i F e lik s N ow o­
w iejsk i w y k o n a ł n a  u o w o p o św ięco n y ch  o rg an ach  J. S. B acha: T o cca tę
i fugę D -m ol.

K ośció ł z a ja śn ia ł zap a lo n em i w szy slk iem i św ia tłam i. — O d o łta rz a  
J. E. Ks. B iskup  w yg łosił n a s tęp n ie  d łuższe p rzem ów ien ie .

P o  w ygloszonein  k a z a n iu  u ro c z y s tą  su m ę o d p ra w ił ks. w ik a r ju sz  P a ty -  
kiew icz, a  c h ó r  p o d  d y r. A N ow aka z to w arzy sz en iem  n o w y c h  o rg an ó w  
o d śp iew ał k ilk a  p ieśni.

Z o k az ji u ro czy sto śc i w staw ien ia  n o w y ch  o rg an ó w  w  kośc ie le  św. 
B a rb a ry  o dby ł się  k o n c e r t o rgan o w y , k tó ry  d la  częs to ch o w ian  b y ł n ie ty lko  
a t r a k c ją  lecz i  n o w o śc ią  n a  p u n k c ie  g ry  o rg an o w ej, ty m b ard z ie j, że g łów nym  
w y k o n aw cą  b y ł p ro f. F e lik s  N ow ow iejsk i, rozgłośnej- s ła w y  k o m p o z y to r  
i w ykonaw ca , la u re a t, c ieszący  się  zas łu żo n ą  sła w ą  za ró w n o  i  zag ran icą , 
jiak i u  nas.
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K o n cert zaszczycił obecn o śc ią  sw o ją  J. E. Ks. B isk u p  D r. T eo d o r 
K ubina . O becnym  by ł O. N o rb e r t  MotyTewski, p rz e o r  k la s z to ru  jJasnej 
G óry  w raz  z O. R om anem . L iczne zas tęp y  d u ch o w ień s tw a , cz łonków  K olou ji 
fran c u sk ie j, p rzed staw ic ie li sp o łe czeń stw a  i  liczn ie  zeb ran e j p u b liczn o śc i w ypeł­
n iły  św ią tyn ię .

W  części 1-ej p. O. H erm ań czy k , o rg a n is ta  z. PepM na i  dy r. szko iy  m u ­
zycznej, o d eg ra ł n a  o rg a n a c h  L isz ta  — p re lu d ju m  ii fugę, o ra z  C. E. S telile- 
go — fa n ta z ję  i fugę o p a r te  n a  te m a ta c h  p ieśn i „O sanctissijm a", im p o n u ją c  
za ró w n o  m u zy k a ln em  tra k to w a n ie m  u tw o ró w , ja k  i d o sto so w an ą  do sty lu  
u tw o ró w  techn iką .

N astęp n ie  c h ó r  m iesz an y  p o d  b a tu tą  m iejscow ego  o rg a n is ty  p. N ow aka 
o d śp ie w a ł p ięk n ie  k a n ta ty  ks. E. G ru b ersk ieg o  i ks. ChLondowskiego p rzy
a k o m p an jam en c ie  p. J. K ow alskiego. Część p ie rw sz a  sk o ń czy ła  się, a  licznie 
z eb ran i s łu ch acze  sk u p ili uw agę, w iedząc , że za chw ilę  p rzem ó w i do m ej
cza ru jącern i dźw ięk am i o rg a n u  m is trz  N ow ow iejski.

Z aczęły  p ły n ą ć  te  p iękne tony, k tó re  b rz m ia ły  ju ż  to po tężnie, lub 
c ich ły  stop n io w o , aż d o chodziły  p o tem  ja k b y  z o ddali ledw ie d o słyszalne
a  je d n a k  ta k  do d u sz y  p rz e m a w ia ją c e  i w zru sza jące . W ra ż e n ia  te  odnosili 
s łu c h acze  w  „adag io11, k tó re  n a s tą p iło  po o d eg ran iu  „alleg . o “ ; k o n ce rtu  
1-go J. S. B acha.

Z nów  no w e w rażen ia , lecz inne, pe łn e  p o tężn y ch  zm agań  się touów , 
k a sk a d y  szy b k ich  tonów , im p o n u ją c a  tech n ik a , św ie tn e  zm ian y  m ien iących
się b a rw  tonów , to „fin a ł"  k o n ce rtu .

N ależy  leż p rzy zn ać , że p iękne o rg an y  w y ro b u  fa b ry k i W ac ław a  B ier­
nack iego  b rz m ia ły  w sp an ia le  i słu szn ie  b y ty  wTyraz.icielem  ty c h  w zniosłych  
w rażeń .

N a zak ończen ie  od śp iew an o  z udz ia łem  o rg an ó w  h y m n  „B oże coś Połskę".

RECITAL ORGANOWY W OLIWIE.

P . T eofil Barczyński, organista katedralny w  Gnieźnie, zap ro sz o n y  
zosta ł do O liw y, celem  zb a d a n ia  no w o zb u d o w an y ch , p rz e z  gdańskiego 
b udow niczego  Jó z e fa 'G o e b la , o rg an ó w  w  tam te jsze j ka ted rze .

G ra p. B arczyńsk iego , k tó ry  w y k o n a ł k ilk a  u tw o ró w  R egera, sp o tk a ła
s ię  z u zn an iem  p ra sy  g dańsk ie j, w  której; czy tam y  o o d tw ó rc y  b a rd z o  p o ch leb n e
w zm ianki. D anziger N eueste  N ach ric ftlen  p o d k re ś la  w ie lką  tech n ik ę  i o b ezna­
n ie  z in s tru m e n te m  o now oczesnej s tru k tu rz e .

Roczniki „M u zyk i K ośc ie ln e j“
polecam y w  cenie po 70 . —  z ł  
A dm in . ,,M u zyk i K ościelnej“
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NOWE WYDAWNICTWA
„CZEŚĆ PIEŚN I“: „Ośm Ś piew ów  k u  czci M uzyki" n a  4. głosy  m ieszane  

— Ks. Antoni C hlondow ski, op. 6 ł N ak ład em  In sp e k to ra tu  ks.ks. Salezjanów .

Z b ió r pow yższy  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  n u m e ry : 1. Cześć P ie śn i; 2. G raj
P ie śn i; 3. N a Św ięto P ieśn i; 4. P io sen k o ; 5. H ej fu ja rk o ; 6. Śpiew  o jczy sty ; 
7. L u tn i m o ja  u lu b io n a ; 8. P ły ń  p iosenko .

D oskonale  p o d  w zględem  h a rm o n ic z n y m  o p raco w an e , m elodyczn ie  w dzię­
czn e  o śred n ie j tru d n o śc i u tw o iy  te n a  c lió r  m iesz an y  u z u p e łn ia ją  bogatą
n aszą  li te ra tu rę  ch ó ró w  św ieck ich , a  co do tek s tu , w  sposób  o ry g in a ln y
0 ty le, że o p iew a ją  id ea ln ą  p ięk n o ść  m uzyki. F o d  w zględem  b rzm ien ia  za­
c ie k a w ia ją  każdego zdolnego d y ry g e n ta  ju ż  w zro k o w o , u m o ż liw ia jąc  mu 
w y d o b y c ie  z in te re su ją c e j p a r ty tu ry  m n ó stw a  b o 3 ł$ c h  efek tów  in te rp re ­
ta c y jn y c h . K s. W . G.

Jan G aldyński — D w ie p ieśn i d» Matki B ożej, opf 1 i  2, n a  te n o r lub  
so p ra n  z to w arzy sz en iem  fo rte p ia n u , do słów  ks. W oj tonią .

A u t o r f l  ty c h  p ieśn i je s t  o rg an is ta , p ra c u ją c y  obecn ie  w  In o w ro c ła w iu . 
K o m p o zy to rsk ie  a s p ira c je  p. G aldyńskiego u sp ra w ie d liw ia ją  ca łkow icie  d o b ra
fo rm a  m elod ji, o raz  o ry g in a ln o ść  i d o b re  d o sto so w a n ie  a k o m p tn ja m e n lu ,
szkoda, że  czysto  fo rtep ian o w e g o  w  p ieśn i p ie rw sze j. Do p ięknego tek s tu  
ks. W ojton ia  d o sto so w a ł k o m p o z y to r  p ro s te , p raw d z iw ie  re lig ijn e  m e lS f e  
o p a r te  o b a rw n ą , ch o ć  n ie sk o m p lik o w an ą  h a rm o n ję  to w arzy szen ia . Zapewne,, 
że n ie lo d ja  p ieśn i n ap ro w a d z a  n as n a  rem in iscen c je  ze  z n a n y c h  u tw o ró w , 
lecz k to  dziś je s t  w s ta n ie  n a p isa ć  m elo d ję  zupełnie, o ry g in a ln ą ?  W  k ażdym  
ra z ie  dw ie  p ieśn i do M atk i Bożej godne są  a b y  je  w  k o śc io ła ch  w y k o n y w ać
1 do tego ce lu  je  po lecam y . U kazanie, się  tej. p ra c y  je s t  w ie lce  p o c iesza jący m  
do w o d em  pow ażnego tra k to w a n ia  sw ego zaw o d u  i  jego zad ań , p rzez  n aszych  
o rg an istó w . C oraz w ięcej d ru k u je  się dz iś u tw o ró w  n a p is a n y c h  p rzez  
o rg a n is tó w  i  to  w y d a n y c h  w łasn y m  nak ładem . Je s t to  fa k t godny p o d ­
k re ś le n ia  i u zn an ia , że  w d z is ie jszy ch  tn ż k ic h  czasach , o rg an iśc i-k o m p o zy lo rzy  
(F u rm a n  ik, P rz y s ta ł, O lszew ski, C hm ielew ski, B loch, Sam elczak  i in.) zao ­
szczędzony, a  ciężko za ro b io n y  grosz, lo k u ją  w  ta k  n ie s te ty  słabo- pM fceutu- 
ją c e m  się  p rzed sięb io rs tw ie .

P ieśn i G aldyńskiego w y d ru k o w an o  czysto  i p o p ra w n ie  w  Z ak ład ach  
K a rto g ra fic z n y c h  P oznań , ul. M ylna 20.

H enryk P rzybylsk i — W acław  z Szam otuł n ad w o rn y  k o m p o z y to r k ró la  
Z ygm unta  A ugusta. S zam o tu ły  1925. S k ład  g łów ny: K sięg arn ia  św. W o jc ie ­
c h a  w  P ozn an iu . T łoczono  w  Z ak lad d ch  G raficzn y ch  J. K aw ale ra  w Sza­
m o tu łach . K siążka o b e jm u jąca  76 s tro n  je s t dziełem  rodow itego  S zaino tu la- 
n ina , k tó ry  w zią ł sob ie  za cel zfeadnć d o tą d  ta jem n icą  o sło n ię ty  żyw ot 
i ca łk o w itą  d z ia ła ln o ść  n ajw iększego  polskiego p o łifo n is ty  w ieku  XVI. Sam  
a u to r  p rzy zn a je , że p ra c a  ta  n ie  ro śc i sobie  p re te n s j i  do g run tow nego  
o p ra c o w a n ia  m onctgiSdiczncgo. P o tw ie rd za  o n a  raczej, now em i p rzyczy n k am i,
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k a lo lick o ść  szam otu lsk iego  k o m p ( ii§ t(m , o k tó rą  ciąg le  i  n ieu stęp liw ie  w alczy  
p ro f. d r. C hybińsk i. Mimo n iezb y t w y b re d n e j fo rm y  sty listycznej! i p ew nych  
n ieśc isło śc i w  p rz e d sta w ie n iu  ju ż  u s ta lo n y c h  d a t  i  szczegółów; z życia  kom po- 
zyfóM , m o żna dziełko  to po lec ić  tym , k tó rz y  in te re su ją  się r o zw o jem  
naszej bogate j k u l tu ry  m uzycznej w ieków  ś redn ich  E s k a .

Ks. l io le s la w  S zop ińsk i T . J . — P ieśn i n a  trzy  g losy ró w n e  lub  c z te ry  
m ieszane. U tw o ry  te  p rz e in a c z o n e  dla S to w arzy szeń  re lig ijn y ch , zasilą  b rak i, 
ja k ie  się od czu w a w  li te ra tu rz e  n a  trzy  g losy  ró w n e , a  zesp o ły  z w la s z c z i  
żeńsk ie  w zbogacą  sw ój re p e r tu a r .  U tw o ry  są łalw le i  p rzy stęp n e . S z f lp B j 
i d ru k  w y k o n an o  ja k  zw yk le  b a rd z o  s ta ra n n ie  w  -Z ak ładach  K arto g ra ficzn y ch  
(Rozynek) P o B a ń . ul. M ylna 20. St. S.
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W ydaw nictw a S. Sieji
5. Sieja  — M issa in hon. St. Aloysi na chór męski

a c a p e l l a ............................................ part. 3,50 zł
77 Msza ku czci św. Stanisław a Kostkji i Of-

fertorium  na 2 gł. równe i organy. .. part. 5 , - 77

77 Msza Adwentowa ma jeden głos i organy
p a rt, 3,50 7Ti

77 Msza do M. B. Dobrej R ady ma jeden głos
i organy part. 4; — 77

77 0  Salutaris i  Tantum  ergo na chór miesz.
i organy ............................................. part. 1,30 77

s> Ave M aria i  Pieśń za zmarłych na 2 gł.
i organy ......................................  ,. part. 1,50 77

77 Lutnia Religijna 30 utworów na chór
męski a  c a p e l la .................................. part. 3,50 77

77 Preludja organowe Posiew zeszyt I. .  . 3,50
77 77 77 77 77 II. 3,50 77

77 77 77 77 77 III . . 4 - 77

77 „ „ Plon zeszyt I. 3,50 77

77 33 33 33 33* 1 . 3,50 77

)> T ria  lorgamowe Pokłosie zeszyt I. 
i IV. po .......................................

II. III .
3 , - 77

A. Karczyński —  M issa Eucharistiica ma sopran, alt,
baryton 1 organy . . . . part.

głos
6 , —

0,60
77

77

77 Tu es Petrus na 6 głosów miesz.
i o r g a n y .................................. part. 2 - 77

J. Furm anik  — Msza Kolendowa na chór miesz..
i1 m ęski z tow. org. part.

głos
7 -
0,30

77

77

M. Surzyński — H ym n na Zwiastowanie N. M. P.
chór miesz. i org. . . ,. part. 

głos
5,—
0,30

77

77

F. Now owiejski — M otet M arjański na 6 gł. miesz.
a capella ...................... part.

głos
5,—' 
0,30

77

77

A  N am ysłow ski — 10 preludji na organy . • 9 3 - 77

F. Olszewski — Preludja organowe zeszyt I. 2 , - 77

>> 33 33 3 i 3 , - 77

poleca A dm . „M uzyki Kościelnej*’



P rzeb ó j n ow ości na Jesieó - z im ę!
P o l e c a m y :  Płaszcze, Ulstroraglany, Ubrania

w pięknych kolorach i deseniach M u n d u r k i ,  
Pilotki, Kurtki skórzane p-a Nappa, 
Kamizelki welwetowe, Wiatrówki, 

Spodnie wizytowe, golfy, bryczesy

SUKNA -  PODSZEWKI
kupuje  się N A J T A N I E J  w znanym 
z p ierw szorzędnego k ro ju  m agazynie

€ z . t€ ł< a b d js k i
Poznań, ul. Nowa 1 - Tel. 18-54

n a r o ż n ik  u l .  S z k o ln e j  

P rzy jm uje  asygnaty  Spółdzielni „ K R E D Y T 11

5=— 1-----------------1

„MSZA PASTERSKA”
J. W. S A M E L C Z A K A
na chór mieszany organy i orkiestrę do wy­
pożyczenia za poprzedniem porozumieniem.

Z głoszenia przyjmuje kom p. - Buk pl. Reszki nr. 1

„MUZYKA KOŚCIELN A " w y ch o d z i w  P o zn an iu  ja k o  d w u m ie s ię c z n ik  
A dres R e d ak c ji i  A d m in is tra c ji: P o zn ań , u l. W ro c ła w sk a  18.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : A b o n am en t ro c z n y  w y n o s i 8,— zł, p ó łro c z n y  4,50 zł.
C ena zeszy tu  1,50 zł.

C ena o g łoszeń : s tr . 70 zł, 1/s s tr . 40 zł, 1/i s tr . 25 z ł — K onto  P . K. O. 207-940. 

Do n ab y c ia  w  k się g a rn ia c h  i sk ła d a c h  nut.

Skład g łó w n y : Administracja „Muzyki Kościelnej" —  Poznań  
ul. W rocław ska nr. 18.

W y d aw c a: Z w iązek O rg an is tó w  A rch id iecezy j Gnieźnieńskiieji i  P ozn ań sk ie j. 
R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : S tan is ław  S>'edlewski, P oznań , ul. W ro c ła w sk a  18

D ru k a rn ia  L. K apela , P o zn ań , u l. W ro c ław sk a  18.


